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Przesilenie w I i i s t ó  Polskiem.
I li. Wszystkie żywioły niezadowolone— wy­

wodzi dalej autor rozprawy w Reeue de Pa- 
ri.< — skłaniają się stopniowo coraz bardziej ku 
stronnictwu robotniczemu, które objawia najwię­
cej decyzji i konsekwencji w działaniu i najwię­
kszą rozporządza siłą ludową. Otóż przypuszcza 
autor, że wzrastające wskutek tego niebezpie­
czeństwo rewolucji socjalnej wskrzesić może po­
grzebane stronnictwo ugodowe. Z jednej strony 
bowiem rząd rosyjski porzuci delinitywnie polity­
kę pojednawczą względem uciśnionego i wyzy­
skiwanego ludu, a z tern większą skwapliwością 
zacznie się starać o względy i łaski klas posia­
dających. Z drugiej zaś strony klasy te posiada- 
dające porzucą detinitywnie całą tradycyjną pra­
ktykę opozycji patrj o tycznej w zamian za pew­
ne korzyści materjalife i moralne, a przedewszyst- 
kiem za energiczną obronę ze strony władz i 
organów państwa przed żywiołami przewrotowy­
mi, rewolucyjnymi. To samo, co się w usposo­
bieniu ludności polskiej dokonało w Galicji wzglę­
dem Austrji, to dokona się także w Królestwie 
Polskiem. Przeważna część duchowieństwa ka­
tolickiego w Galicji już teraz ręka w rękę z or­
ganami rządu świeckiego (!) wytęża całą swą si­
łę ku zwalczaniu postępu praktycznego rozsze­
rzenia doktryn rewolucyjnych.

Stawiając to twierdzenie, czyni autor uwagę, 
że książę Imeretyński przesadzi! niebezpieczeń­
stwo, które zagrażać ma panowaniu rosyjskiemu 
ze strony galicyjskiego duchowieństwa. Ale za 
to przewiduje autor, że w miarę, jak powolna 
ewolucja opozycyjna będzie się rozwijała w kie­
runku socjalno-demokratycznym, a z drugiej stro­
ny w miarę, jak dawna opozycja patrjotyczna i 
szowinistyczna warstw „burżuazyjnych" zacznie 
się kruszyć, topnieć i jednać z rządem, Avystą- 
pią na widownię świeże, nieznane siły rewolu­
cyjne, potężniejsze i groźniejsze od dawnych i 
odziedziczą po nich ich i d e a ł y  — p r z e  o- 
b r a ź  one .

Tyle autor rozprawy, którego myśli i zapa­
trywania, w wielu punktach zresztą zupełnie 
słuszne, przedstawiliśmy wiernie i dokładnie.

Niektórych jednakże ustępów i konkluzyj je­
go pracy nie wolno nam pozostawić bez odpo­
wiedzi. Trafnie zupełnie skreślił autor stan Wy­
czerpania i przygnębienia, jaki cechował społe­
czeństwo polskie w Królestwie po wypadkach 
roku 18G3; taksamo •trafnie scharakteryzował 
stronnictwo ugody, które się pojawiło z swemi 
niepochwytnęnii złudzeniami i nieokreślonemi m a­
rzeniami po zastąpieniu w godnośći jenerał-gu- 
bernatora Hurki przez Szuwałowa. Intencjom 
Imeretyńskiego oddaje autor słuszność i także w 
tem pewno nie błądzi, że proponowane przez nie­
go reformy miały tylko służyć powolnej i łago­
dnej, ale tem pewniejszej rusyfikacji.

Jeżeliby jednak z ogłoszenia memorjału ks. 
Imeretyńskiego, według autora, społeczeństwo pol­
skie, a przedewszystkiem jego warstwy średnie 
wyciągnąć ly wniosek,, że tylko nieugiętym 
oporem można wywalczyć od rządu swe prawda, 
to jest to oczywistym nonsensem, bo każdy objaw7 
oporu zorganizowanego powiększy tylko bezpo­
średnio brzemię naszych nieszczęść narodowych, 
a na przyszłość nie da nam rękojmi uchylenia, 
ię od rusyfikacji, Z mtmorjału bynajmniej nie 

wynika, aby rząd rosyjski lękliwie unikał wszel­
kich starć, a w szczególności • żw aw ych  z ludno­

śc ią , gdyż jeżeli ich unika, to nie jest to dowodem 
słabości, lecz tylko humanitarnych uczuć nowego 
gubernatora, a więc jednostki tylko, i to uczuć 
opartych niestety głównie na poczuciu siły pań- 
twowej.

Z tego. co w końcu autor pisze o warstwach 
robotniczych, z tendencji i zabarwienia odnośnej

części jego rozprawki wynika, że tendencyjnie 
pragnąłby ciągnąć wodę na młym socjalizmu mię­
dzynarodowego, gdzie może. Otóż trzeba zazna­
czyć przedew7szystkiem, że ruch socjalistyczny w 
Polsce nie jest byDajmDiej ruchem żywiołowym 
mas, ho nigdzie w7 Polsce dotąd socjalizm nie 
zapuścił silnych i trwałych korzeni u ogółu w7arstw 
pracujących, a pisemka tajnie drukowane, jedno 
z nich nawret specjalnie dla żydów (widać stąd. 
jak czule się socjaliści zajmują wszędzie tymi 
ulubieńcami swymi), nie dowodzą jeszcze niczego. 
Autor pragnie wprawdzie niezawisłego państwa 
polskiego z republikańską i skrajnie demokra­
tyczną formą rządu, ale naród nasz otrząsa się 
ze wstrętem na myśl o takiej Polsce, ' któraby 
była tylko terenem doświadczalnym dla teoryj 
socjalistycznych i wszechwładztwa żydów, i któ­
raby charakteru narodowego nie miała. Dziwnem 
argumentowaniem przychodzi autor do wniosku, 
że wzrost niebezpieczeństwa tej rew7olucji socjal­
nej, który on widzi w powietrzu, powoła napo- 
wrót do życia stronnictwo _ ugodowe, i że wyją- 
w7szy socjalistów cała reszta społeczeństwa po­
rzuci dążenia patrjotyczne, aby od rządu uzyskać 
obronę przeciw7 nawrale żywiołów rewolucyjnych. 
Po cóż te klasy mają porzucać swe dążenia i ce­
le, kiedy przecież obowiązkiem rządu i bez tego 
jest stać na pieczy porządku prawnego i bronić 
społeczeństwo przed wywrotem — obowiązkiem, 
który rząd ten spełni tylko dlatego, iż chodzi 
tu takżę o jego własuy byt.

Tak samo, choćby to było prawdą, że ducho­
wieństwo katolickie idzie w Austrji na rękę rzą­
dowi w zwalczaniu idei rewolucyjnych (rząd ten 
w dziwnem zaślepieniu wcale ich niestety nie 
zwralcza), nie wynikałoby bynajmuiej, aby na po­
lu religji i narodowości, duchowieństwo to miało 
skapitulować przed rządem! Na samym zaś końcu 
autor przewiduje porzucenie ideałów7 narodowych 
przez całe społeczeństwo, a ideały dotychczasowa 
przejęte być mają przez socjalistów, którzy będą 
stanowili cały naród. Będą one jednak miały 
formę przekształconą z ideałów narodowych na 
ideały międzynarodowo.-społeczne. Ta przyszłość 
socjalistycznej Polski jest różowem marzeniem 
autora, dla którego nie podaje on, ani nawet 
zresztą nie szuka oparcia w rzeczywistości. Ma­
rzenie to jeduak rzuca dosyć jaskrawe światło 
na plany międzynarodowej socjalnej demokracji, 
operującej wraz z żydami na polskim gruncie. 
Powinno więc ono być dla nas poważną prze­
strogą i silną pobudką do gwałtowniejszego jeszcze 
niż dotąd zwalczania agitacji, równie dla. naszej 
przyszłości groźnej, jak rusyfikacja i germanizm.

Projekty posła Wielowieyskiego.
]]. Oto zasady tej instytucji. Uderza w nich 

przedewszystkiem wysokość udzielanych pożyczek, 
przy cenach szacunkowych wcale nie zbyt ni­
skich, gdyż dochodzących wedle aft. 58 doty­
czącej instrukcji nawet do wysokości 205 rs. za 
mórg gruntu.

Wyniki działalności banku są niezwykle do­
datnie. W przeciągu lat czterech n. p. (1890— 
1894) udzielono 354 pożyczek 6990 chłopom i za 
to rozparcelowano 62.690 morgów7. Poszczegól­
nym włościappm udzielono w tym samym czasie 
tylko 13 pożyczek na obszar 160 . morgów, jak 
powiem wyżej wspomniano bank wspiera tylko 
spółki parcelacyjne.

„O trudnościach jyypłatności dłużników nie 
słyszymy wcale. Sekret tej wypłatności, leżący 
z jednej strony w naturze dzisiejszych agrarnych 
stosunków, bez porównania korzystniejszych dla 
właściciela mpiejgz.ego, którego bilans gospodar­
ski stawia całą robociznę po stronie dochodu — 
polega z drugiej,, strony. na zasadzie Solidarności, 
której sformułowanie powyżej przytoczyłem, a 
-której istotą jest odpowiedzialność wszystkich

spólników za jednego. Ratę ściąga sołtys, pełno­
mocnik (sołtys). Gdy się zdarzy, że jeden ze 
wspólników jest niewypłatny na termin, następuje 
rozliczenie jego sumy pro rata parte pomiędzy 
wszystkich spólników7, wobec których on staje 
się clnvilow7ym dłużnikiem. Po sześciu niezapła­
conych ratach półrocznych, nastąpić może za u- 
chwałą większości głosów7 zgromadzenia spółki 
i za zgodą dyrekcji oddziału banku — sprzedaż 
dotyczącej parceli, względnie jej rozdział pomię­
dzy pozostałych spólników7. W ten sposób ope­
racja ściągania i egzekucji odbywa się samo­
czynnie.

„stopień inteligencji i praktyczny zmysł chło­
pów polskich w7ystarcza zupełnie do jej wyko­
nywania, — świadomość wspólności interesów 
wytwarza w łonie spółek opinję publiczną, sto­
jącą na straży moralności i racjonalnego gospo 
darstw7a; doraźne załatwienie spraw w łonie gmi­
ny gwarantuje porządek i jest motorem uobywa- 
telnienia ludu. Oto moralna strona interesu, któ­
ry materjalnie zarówno dla kupujących jest po­
myślnym, jak i dla sprzedających, więc dla szla­
chty zadłużonej, a potrzebującej częściowego o- 
czyszczenia majątku — prawdziwym nieraz ra­
tunkiem !“

W dalszym ciągu swych wywodów, konsta­
tuje autor, że u nas pod tym względem nic się nie 
robi. mimo. że interes kraju i społeczeństwa wy­
maga tej akcji, któraby emigracją za Ocean, za­
stąpiła emigrację wewnętrzną.

Wprawdzie Bank krajowy w myśl uchwał 
Sejmu udziela pożyczek na parcelację, faktycz­
nie tego jednak nie czyni po pierwsze dla tego, 
że pożyczka, wynosząca 50 procent kapitału sza­
cunkowego przy minimalnym wymiarze 5< 10 złr. 
na kolonję, nie jest ani ponętną, ani tak bardzo 
dla ko'omsty korzystną, po wtóre dla tego. że 
wyrobienie takiej pożyczki, kosztuje tak wiele 
pieniędzy i czasu, że odstrasza klijenta. Szczu­
płość udzielanego kredytu jest też głównem ha- 
mo widłom w rózwoilt parcelacji, gdyż od po­
czątku kolonista w7alezyć musi z trudnem poło­
żeniem finansowem. W Prusach kredyt udziela­
ny na włości rentowe, wynosi aż 1,00 procent 
wartości, spłacany przez państwowe banki ren­
to wre przenosi 75 procent, oprócz dodatkowych 
pożyczek na zabudowania, moratorjów w ciągu 
pierwszych lat etc.

Autor ośwdadeza się za wprowadzeniem sy­
stemu pożyczkowego rosyjskiego dla parcelacji 
gruntów w Galicji, uznając naszych Mazurów, 
jako niezwykle podatny element do osiedlenia. 
Nie jest za tworzeniem nowej instytucji banko 
w ej. tylko za kreowaniem przy Towarzystw7j 
kredytowem ziemskiem działu parcelacyjne, 
któryby niezawodnie stał się „czynnikiem, doili 
siej w skutkach akcji, kolonizacji ( wewnętrzne] 
naszego kraju, która na gruncie * polskiej wła­
sności tabularnej i środkami polskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, a w interesie 
polskiego ludu zainaugurowana, byłaby rzeczą 
godziwą, korzystną materjalnie dla całego pol­
skiego społeczeństwa naszego kraju i stauowiła 
ważny punkt porozumienia dziś niestety zw7aśnio- 
nych żywiołów, których poczucie solidarności w7 
idei polskiej jest jedynym warunkiem naszej na­
rodowej przyszłości

Celem wdrożenia tej akcji, proponuje autor, 
aby „z ramienia kraju interesowanych instytu­
cji wydelegować jak najrychlej rzeczoznawców7, 
którzy by urzędowuie zbadali pruskie i rosyjskie 
instytucje kredytu par Relacyjnego i dostarczyli 
matęrjahi do obrad ankiety krajowej".

Oby te piękne, zdrowe, żyw7otne myśli zna­
lazły oddźwięk w kraju, zwłaszcza w tej chwili 
ekonomicznego rozstroju, oby wywołały zbawien­
ną i konieczną dyskusję, za którą niekiedy idzie

Kęryks.czv».
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W ybór p. Dąbskiego. —  Walka przeciw jednowtoskowconi.—  
Żydowska trzoda do głosowania. —  Straszne skutki. —  P.

Dębski jako narzędzie.
Wybór z większej własności powiatów Jarooław— 

Przemyśl wypadł po myśli partji krakowskiej; został 
wybrany p. Dąbski.

Wątpić atoli należy, czy sami zwycięzcy, — gdy mi­
nie pierwszy szał tryumfu i gdy trzeźwa rozwaga 
pozwoli ocenić całą doniosłość motywów, które tę 
walkę wyborczą wywołały uznają za właściwe cheł­
pić się tym wynikiem. Hasła, pod któremi odbywała 
się walka wyborcza, są zbyt poważne, aby wolno 
było, z chwilą ukończenia wyborów, przejść nad nimi 
do porządku dziennego. To nie była walka, rozgry- 
wąjąca się na tle osobistych skłonności, względnie 
niechęci ku jednemu z kandydatów. Tu walczyły z 
sobą dwa kierunki polity czne. •

Już to samo jest czemś niezwykłem, niebywałem 
w dotychczasowem politycznem życiu większej własno­
ści, iż się znalazła poważna liczba ludzi, którzy za­
miast tradycyjnego, milczącego gcdzenia się na na­
rzucony przez arystokratów program polityczny, zdo­
byli się na tyle samuistuości i cywilnej odwagi, aże­
by powiedzieć: „Nie zgadzamy się — wasza polityka 
przyprawiła nas o ru inę! “

Głos ten protestu, który podniosło 22 obywateli 
jednowioskowycL, jest strasznem memento dla tych, 
którzy dziś zwyciężyli w imię zasady : beati possi- 
dejites. Jedynie bowiem dnma i zaślepienie wielko- 
pańskie mogły tych możnych arystokratów natchnąć 
myślą, aby nawet nie zastanowiwszy się nad powo­
dem tej secesji swych dawnych kombatantów, zigno­
rować już nie samą wolę, ale żywotne interesy tej 
części obywatelstwa, która stanęła w obronie mniej­
szych majątków.

Obecny wynik wyborów, to nie porażka kandy­
data, który zresztą niedobrowolnie, ale wolą wybor­
ców do tego przeznaczony, kandydował; to jest wy­
rok zagłady na resztę tych jednowioskowych właści­
cieli, którzy jeszcze potrafili utrzymać się przy zago­
nie. Ziemia przemyska liczy już tylko dwudziesta 
niedobitków, z licznej niegdyś rzeszy mniejszych wła 
ścicieli. Reszta, to magnaci z wygrzywającymi się 
pod ich skrzydłami pasożytami i czerń pejsatych wła­
ścicieli, których trzyma u progu magnatów : wrodzo­
na podłość, wola kahału i wpływ starościński.

Dwóch żydów tylko nie głosowało za p. Dąbskim. 
Dwunastu zaś wybrańców losu- z rodu Izraela, roz­
pierających się ńa nznojonej naszym potem i krwią 
roli, która ongi należała do dzielnych i znanych z 
poświęcenia ziemian przemyskich — demonstracyjnie 
zaznaczyło, iż ich nic nie łączy z tymi, którzy obro­
nę zagonu wypisali na swym sztandarze.

WILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
RO M ANS S E N S A C Y J N Y .

106 (Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ DRUGI.
"Wysoki mężczyzna, który przebiegł w ciem­

ności obok kapitana Wragge, wszedł po jakimś 
czasie do hotelu Aldborough. Gdy się ukazał 
przy świetle lampy, stwierdził się domysł kapi­
tana. P. Kirke pozdrowił gospodarza jako do­
brego znajomego i zapytał: — Czy masz pan 
gazetę? Chciałbym jednę rzecz w liście obcych 
zobaczyć.

— Mam ją w swoim pokoju — dał za od­
powiedź gospodarz, prowadząc swego gościa do 
tylnej komnatki. — Czy pan sądzi, że są tu jego 
znajomi?

Nie dawszy odpowiedzi wziął marynarz dzien­
nik do ręki i przesuwał palcem po nazwiskach 
obcych gości. Nagle zatrzymał palec przy wier­
szu: „ Se a-View- Cottage (willa z widokiem na 
morze): Hi1. Noel Vanstone“.

Kirke powtórzył kilka razy nazwisko i za­
myślony odłożył na bok dziennik.

— Czy znalazł pan jakiego znajomego, ka­
pitanie? — zapytał gospodarz.

— Znalazłem nazwisko, które znam, nazwi­
sko wymieniane w swoim czasie często przez 
mojego ojca. Czy ten pan Vanstone ma rodzinę ? 
Nie wiesz pan, czy tam niema jakiej młodej da­
my w jego domu?

—  Nie umiem panu powiedzieć, kapitanie. Ale 
przyjdzie zaraz moja żona, ona to będzie dobrze 
wiedziała. To już dawno zapewne, jak ojciec 
pański znał pana Vanstona?

— Naturalnie. Ojciec mój znał młodego ofi­
cera tego nazwiska, gdy z pułkiem swoim stał 
w Kanadzie. Byłaby to rzecz ciekawa gdyby 
to był ten sam mężczyzna, a owa młoda dama 
jego córką.

Magnaci mogą być dnmni ze swych sprzymierzeń­
ców , ten motłoeh brudny i cuchnący nadaje się naj­
lepiej na trzodę do glosowania. Dlatego też tern wi­
docznie należy tłumaczyć, iż magnaterja prowadzi 
walkę eksterminacyjną przeciw jednowioskowym wła­
ścicielom. W alka ta prowadzi się systematycznie na 
całej l in ji; nietylko przez zgubną dla rolnictwa poli­
tykę państwową, ale i za pośrednictwem censnsu po­
datkowego i Towarzystwa kredytowego doprowadza 
się każdego poszczególnego opozycjonistę do rniny.

Należałoby się jednakowoż zastanowić, iż niszcząc 
materjalnie jednostkę opozycyjną, tem samem wyko­
leja się ją  i wyrządza się krzywdę całemu społeczeń­
stwa. Jak  długo wywłaszczano hulaszcze jednostki, 
które same winę swej ruiny ponosiły, można było o 
nich- przemilczeć. Dziś, gdy z powodu błęduej u gó- 
jy  polityki, jednostki nie są w możności utrzymać się 
przy ziemi i bywają deklasowane, należy pamiętać, 
iż, gdy u dołu wre, niebezpiecznie jest powiększać te 
masy wywłaszczonymi o wysokiej inteligencji, a z ser­
cem przepełnionem goryczą.

Pan Dąbski nie cieszyć się wyborem, ale zapła­
kać powinien nad sobą. JBył człowiekiem, a stał się 
narzędziem Rola niegodna P o laka! X.

Z  Z IE M  P O LS K IC H .
C ie s z y n ,  d . 7 l ip c a .

Krakowska młodzież akademicka w Cieszynie i w Moraw­
skiej Ostrawie. —  Mowa redaktora Tumy.

Czytamy w Gw. Cieszyńskiej: W  sobotę dnia 1 
lipca b. r. było miasto nasze świadkiem bardzo mi­
łej i podniosłej uroczystości, którą zawdzięczamy 
ukochanym gościom: akademikom z Krakowa. Celem 
przyjęcia szanownych gości, zawiązał się komitet pod 
przewodnictwem p. prezesa Czytelni Indowej, w któ­
rego skład wchodzili wszyscy trzej nasi posłowie i li­
czny zastęp inteligencji i rzemieślników miejscowych. 
Wskutek krótkości czasu praca komitetu odbywała 
się na prędce, a jednak wydała bardzo piękny re­
zultat i pokazała, jak  wielkiemi siłami rozporządza­
my w naszem Księstwie, gdyby nas zawsze wspólna 
myśl narodowa łączyła.

Imieniem komitetu powitał gości na dworcu ser- 
decznem przemówieniem ks. poseł Świeży. W itał ich 
jako naszych Braci na naBzej ziemi. Następnie udali 
się guście do Czytelni ludowej. Po drodze wstąpili 
na zamek i na szczycie wieży piastowskiej zaśpie­
wano wspólnie: „O święty kraju nasz!" i „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Poczem wybrali się wszyscy 
do brackiej studzienki, gzie z niemałem rozrzewnie­
niem odczytali Goście piękny napis, który opowiada, 
jak  to trzej synowie króla polskiego założyli miasto 
Cieszyn.

— Daruj kapitanie — zauważył uśmiecha­
jąc się gospodarz — ale ta młoda dama głębo­
ko się jakoś wbiła w pański umysł.

P. Kirke zrobił minę, jak gdyby tego rodza­
ju żart nie bardzo mu był na rękę. Przeszedł
natychmiast znowu do młodego oficera w Kana­
dzie. Bezmyślnie patrząc na listę obcych, zauwa­
żył: — Historja tego biednego człowieka jest 
jedną z najsmutniejszych, jakie kiedykolwiek sły­
szałem.

— Czy nie mógłbyś mi jej pan opowiedzieć? 
spytał gospodarz. —  Smutna lub nie, historja 
jest zawsze histoiją, nota bene, jeżeli pan jesteś 
tego pewien, że jest prawdziwa.

P. Kirke zawahał się a potem dodał: — W ąt­
pię, czybym dobrze nczynił, gdybym ją opowia­
dał. Jeśli ten człowiek lub jego krewni jeszcze 
żyją, niechętnie zapewne słuchaliby jej z ust ob­
cych ludzi. Wszystko, co mogę powiedzieć, jest, 
że ojciec mój wśród bardzo przykrych okoliczno­
ści uratował mu życie. Młody oficer opuścił poj 
tem służbę i kraj i od tego czasu jeden drugie­
go stracił z oczu. Dziwneby to było, gdyby ten 
Vanston był tym samym mężczyzną, dziwne i 
ciekawe, gdyby...

Tu przerwał, jak gdyby ową „młoda dama" 
znowu przejść miała mu przez usta. W tem na­
deszła gospodyni i p. Kirke przedłożył swoje 
pytanie wyższej instancji.

— Wie pani co o p. Vanstonie, który tu 
jest na liście obcych? Czy to starszy czło­
wiek ?

— Wygląda wcale niepozornie — odparła 
kobieta. — Ale nie jest wcale stary, kapitanie.

— W takim razie, to nie ten, którego mam 
na myśli. Może to jego syn? A czy są jakie 
kobiety w jego otoczeniu?

Gospodyni odrzuciła głowę w tył, a usta jej 
skrzywiły się lekceważąco.

— Ma przy sobie zarządczynię domu —• rze­
kła — osobę w średnim wieku, nie w moim 
guście. Może być, że nie mam racji, ale nie 
znoszę tego rodzaju podejrzanych kokietek.

P. Kirke spojrzał na nią nieco zdziwiony.

W Czytelni ludowej przygotowano obiad. Poto­
czyła się serdeczna pogadanka, przerywana licznymi 
toastami i pieśnią. K s. Świeży pił zdrowie drogiego 
nam Krakowa, ks. Londzin całego społeczeństwa pol­
skiego, p dyr Parylak pił zdrowie młodzieży pol­
skiej, a poseł dr Michejda mówił o zniesieniu kopców, 
które wrogowie wystawili między Śląskiem, a innemi 
dzielnicami Polski. Goście nasi nasi pili w zamian 
zdrowie „Macierzy szkolnej", pracowników naszych 
na niwie narodowej, zdrowie kobiet śląskich i wre­
szcie całego polskiego ludu na Śląska, który walczyć 
musi tak ciężko o zachowanie praw swoich, a prze­
de wszystkiem języka ojczystego. Ks. Flis wzniósł toast 
„Kochajmy się i nie dajmy się", a wiedy przemó­
wił prezes Czytelni, zaznaczajac, ża jako gospodarz 
pierwszy głos oddał Gościom, lecz teraz cznje się w 
obowiązku powitać ich i pozdrowić imieniem Czytelni, 
imieniem wszystkich jej członków, a zwłaszcza imie­
niem rzemieślników cieszyńskich. Nawiązując do toa­
stu „Kochajmy się" wyraził pragnienie, aby ta mi­
łość połączyła dzielnicę śląską z innemi dzielnicami 
Polski w imię wspólnej idei, jaka łączy męża i żonę 
i aby z tego małżeństwa wyrosły jak  najliczniejsze 
dziatki. Ostatnie zdrowie wypito z wielką serdeczno­
ścią w ręce p. Juraszka, a to jako dzielnego praco­
wnika w Czytelni i jako przedstawiciela rzemieślni­
ków cieszyńskich.

Wieczorem odbył się koncert w pięknej sali p. 
Stillera. Osób zebrało się około 500. Zagajenie wypo­
wiedział prezes czytelni Akademickiej p. Brodaeki, 
witając cały Śląsk imieniem Krakowa. Po zagajeniu 
wstąpił nd estradę chór akademicki. W tedy panie na­
sze zasypały estradę mnóstwem najpiękniejszych kwia­
tów. Rozpoczął się prześliczny śpiew pod kierownic­
twem prezesa chóru p. Szwarca. Potem nastąpiła 
przepyszna gra na fortepjanie p. Zawiłowskiego i a r­
tystyczne prawdziwie solo skrzypcowe. Niemniej wy­
bornie wypadły obie deklamacje. Wykonanie ich by­
ło prawdziwie bez zarzutu, kostjnmy bardzo piękne, 
a wartość techniczną deklamacji potęgowała wielka 
myśl Mickiewiczowska, która w obn popisach odbija­
ła się silnym dźwiękiem o serca słuchaczy.

Na zakończenie odśpiewał chór kilka pieśni ludo­
wych i nasze hymny narodowe, których wszyscy sto­
jąc i ze łzami w oku wysłuchali. Cały wieczór był 
prawdziwie biesiadą duchową, więc nic dziwnego, że 
wdzięczne nasze panie w imieniu nas wszystkich za­
sypywały kwiatami dziarską młodzież po każdym wy­
stępie. Po obliczach słuchaczy widać było, że serca 
biją gorąco, a nad całem zgromadzeniem powiał jakiś 
dnch ciepły, nasz, swojski, który nastroił wszystkie 
dnsze na jakiś ton świąteczny, podniosły i bardzo 
serdeczny, na jakąś nutę, która w ciężkich naszych 
stosunkach na zawsze w gorącej pozostanie pamięci. 
Po wieczorze uastąpiły ochocze tany, rozpoczęte pię-

—  Zapewne pomyliłem się co do domu — 
zauważył. —  Czy willa Sea View-Oottage nie 
posiada ośmiokątnego podwórza z białym drzew­
cem na chorągiew.

—  To nie jest wcale Sea View-Cottage, pa­
nie: Pan mówi o willi North-Shingle; tam mie­
szka p. B y g r a v e , którego żona i siostrzenica 
dziś przybyły. Żona jest wysoka i ubiera się 
z brakiem wszelkiego gustu. Ale za to na pannę 
Bygrave to warto spojrzeć, jest to najpiękniej­
sza dziewczyna, jakiej dawno już w Aldborough 
nie było.

— Bardzobym rada wiedzieć, kto są ci ludzie. 
Czy znasz pan to nazwisko, kapitanie?

— N ie, pierwszy raz je słyszę — rzekł p. 
Kirke, jakby z odcieniem zawiedzionych nadziei 
na ogorzałem obliczu.

Odszedł, nie przyjąwszy zaproszenia gospoda­
rza, aby wypić szklaneczkę wina na pożegnanie 
lub filiżankę herbaty,- oświadczając, że siostra 
jego oczekuje go na probostwie.

W drodze rozważał :
—  Bygrave! Znając to nazwisko, taki jestem  

mądry, jak przed tem. Gdyby to byli Vanstono- 
wie, to syn mojego ojca miałby niejakie prawo 
szukać ich znajomości. Ależ to głupiec ze mnie!
— zawołał potem, uderzając kijem o gościniec
— przecież z ostatnim dniem moich urodzin, roz­
począłem już czterdziestkę! 

Przyspieszył kroku i spuściwszy głowę, śle­
dził oczyma cienie nocy, z taką dokładnością^ 
jak zwykł był nieraz obserwować morze. Po g o ­
dzinie drogi dotarł do wioski ze skromnym ko­
ściółkiem, do którego się małe probostwo przy­
tulało. Wszedł do wnętrza tylną furtką i zastał 
w pokoju siostrę, zajętą jakąś ręczną robótką. 

— Gdzie twój mąż, Łuęjo ? — spytał, biorąc 
krzesło.

— Wilhelm poszedł do chorego. Miał jednak 
jeszcze dość czasu — dorzuciła uśmiechając -się
— aby mi o owej młodej damie opowiedzieć’.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Nr. 154 „ G Ł O S  N A R O D U " z dnia 11 Lipca 3

knym polonezem, a zakończone białym mazurem o go* 
dżinie 4 rano.

Niestety już w niedzielę 2 b. m. musieliśmy po­
żegnać kochanych i drogich nam gości. ,Na dworcu 
zebrało się grono osób, które żegnało odjeżdżających 
ze smutkiem. Posypały się znowu kwiaty, a młodzież, 
stojąc przed pociągiem, zaśpiewała: „Niech żyją

,nam “, poczem wsiadła do waguuów, żegnając nas 
pieśnią: „Jeszcze Polska nie zginęła". — Prawdzi­
wa wdzięczność kieruje raszem piórem, gdy kreślimy 
te słowa. Wyrażamy też jeszcze raz publicznie ser­
deczne nasze podziękowanie dla kochanej młodzieży 
i składamy je  na ręce obu przewodników p. Szwarca 
i p. Brodackiego. Niech podziękowanie to zakończone 
staropolskiem : „Bóg zapłać!", będzie skromnym wy­
razem wdzięczności, jaka  nas ożywia. Oby Bóg dał, 
aby tak miłe odwiedziny i takie podniesienie serc jak  
najczęściej się odbywało. Składamy także podzięko- 
wanio miejscowemu Komitetowi za zgotowanie nam 
tak miłej i podniosłej uroczystości. Oby się to dzia­
ło jak  najczęściej !

Z Cieszyna przybyli goście krakowscy do Mor. 
Ostrawy. Na dworcu oczekiwał komitet polskiej Czy­
telni. Zebrani udali się na miejsce budowy Domu 
polskiego, gdzie po przemowie dra Seidla zabrzmiała 
pieśń legjonów, a z okien sąsiednich domów wzniosły 
się czeskie okrzyki na C2eść akademików. Następnie 
po zwiedzeniu „Narodniego domu" wybrało się towa­
rzystwo do Witkowie, gdzie w sali „Jubilejnego Spol- 
ku“ urządził! akademicy wieczorek z tymsamym pro­
gramem co w Cieszynie. O północy odjechali goście 
do Krakowa, pożegnani przez tamtejszych Polaków. 
Żałować wypada, że na wieczorze mało było naszych, 
a cała saia była przepełniona Czechami. Pięknie, że 
Czesi czczą i szanują swoich pobratymców, leez nie- 
pięknie, że nasi nie czynią tego wobec własnych bra­
ci. Wierzymy, że to nie pochodzi z złej woli, lecz 
musiały być inne jakieś przeszkody, o których do­
tychczas nic nie doniesiono. Zasługuje także na uwa­
gę serdeczne wprawdzie powitanie czeskiego redakto­
ra  p. Tumy, lecz o tyle nieprawdziwe, żo czynił w 
niem wyrzuty, jakoby Polacy działali przeciw Cze­
chom w Morawskiej Ostrawie. Jeżeli Czesi roszczą 
sobie prawa w Cieszyńskiem i do dziś trzymają szko­
ły w polskich gminach, powinni przecież wiedzieć, 
że słusznem est, aby się o swoje prawa upominała 
kilkudziesięciotysięczna ludność polska w okolicach 
Morawskiej Ostrawy. Zostaniemy braćmi Słowianami, 
ale niechaj jeden nazywa się Polakiem a drngi Cze­
chem. Wzajemna sprawiedliwość i wyrozunrente do­
da nam sił do walki przeciw wspólnemu wrogowi: 
Memcom, kłótnia zaś osłabia nas i wychodzi na szko­
dę, a wzmacnia wspólnego nieprzyjaciela.

Z E  Ś W IA TA .
K u rity b a  20 czerwca.

Pierwszy wiec po'ski w Kuritybie. —  Przygotowania do wy 
borów. —  List z Jaguary w Rio Grandę ao Sul.

Z inicjatywy redakcji Gazety Polskiej w Brazylji
na Jzień 14 b. m. zwołany został pierwszy ogólno­
polski wiec w Kuritybie.

O godz. 5 popołudniu, skoro w obszernej sali To­
warzystw „Łączność i Zgoda" i „Sokół" zgromadziła 
się znaczna ilość osób, wśród których można było z a ­
uważyć zarządy i członków wszystkich trzech tutej­
szych Towarzj stw polskie!; p. Okołowicz ctwoizył ze­
branie i po krótLiem zagajeniu poprosił o wybór 
przewodniczącego wiecu. Na przewodniczącego powo­
łano p Oki łowicza, który, zaprosiwszy na sekretarzy 
pp. Dobrzyńskiego i Kossakowskiego, otworzył dysku­
sję nad pierwszjm punktem porządku dziennego. Sko­
ro okazało się, że wszyscy bez wyjątkn zgiuu adzeni 
nznaią, iż w interesie dobra i honoru polskiego ludn 
w Paranie na ławach poselskich w Kongresie stano­
wym powinien zasiadać przedstawiciel Polaków i gdy 
jako kandydata, najodpowiedniejszego na posła, nznano 
jednomyślnie przez aklamację p. Edmunda Saporskie- 
go, przystąpiono do wyboru polskiego komitetu wy­
borczego. Naprzód przeto wybrano prezydjum (głoso­
wanie było tajne) przyczem jako prezes najwięcej gło­
sów otrzymał p. Szymon Brzoza, jako 1 szy wicepre- 

, zes p. Kossakowski i jako 2 gi wiceprezes p. Mncha. 
Sekretarz* m l-szym został p. Krzyżanowski, 2-gim p. 
Zaze. Na skarbników jednogłośnie powołano pp. Brzu- 
ske i Sowińskiego. W  i sk’ad komitetu weszli oprócz 
tego następujący panowie; Barczak, Dąbrowski, Dy- 
bowicz, Juściński, Kinder, Kozakiewicz. Krukowski, 
Licnerski, Majewski, Mokwa, Okołowicz, Skroch, Tom­
czak, W ęgierkiewiez i Wolskj.

Komitet wyborczy, którego zadaniem ma być e- 
nejrgiczna, gorliwa działalność celem przeprowadzenia 
przy najbliższych wyborach polskiego posła do kon­
gresu, posieazenia swe będzie odbywał koląjno w lo­
kalu Tow. im. Tadeusza Kościuszki i w lokalu To­
warzystw „Łączność i Zgoda" i „Sokół".

W skład komisji tej w eszli: Jako delegaci tow. 
„Łączność i Zgoda" pp. Stencel, Brzuska i Błaże­

jew ski; jako - delegaci tow. „Sokół" pp. Krzyża­
nowski, Okołowicz i Zaze. Członkowie tow. im.

Tadeusza Kościuszki delegatów swych na razie nie 
wybrali, atoli, uznając nagłość sprawy, przyrzekli 
uczynić to w jak  najkrótszym czasie na walnem ze­
braniu swego towarzystwa.

Wreszcie przewodniczący przypomniał obecnym, że- 
redakcja Gazety wyrabia wszystkim tytuły wyborcze, 
i z powodu spóźnionej pory zamknął zebranie. Prze­
bieg całego wiecu sprawiał doaatnie wrażenie, i, daj 
Boże, aby ten duch zgody i jedności, jaki na nim 
panował, Stał się pomyśmą wróżbą na przyszłość 
i pozwolił na skuteczna wykonanie powziętych tam 
nchwał.

Następnie, przystąpiono do obrad nad drugim 
punktem porządku dziennego, t. j. nad sprawą zor­
ganizowania Gminy Polskiej w Kuritybie. Na we­
zwanie przewodniczącego wszyscy zebrani jednomyśl­
nie powzięli uchwałę, uznająca pożyteczność i konie­
czność zorganizowania takiej gminy, która stałaby 
się reprezentunną ogółu Polaków, zamieszkałych w 
Kurytybie i okolicy, była opiekunką ogólno-polskich 
instytucyj w tern mieście, oraz służyła za ogniwo, łą­
czące tutejsze towarzystwa polskie w dążeniu do 
wspólnych celów. Postanowiono więc wybrać specjal­
ną komisję, złożoną z delegatów tutejszych towa­
rzystw i powierzyć jej ułożenie statutów, jakie mają 
być przedyskutowane i przyjęte na następnym wiecu 
ogolno-polskim.

Wychodząca tu Gazda polska  ogłasza końcowy 
ustęp listu, otrzymanego z koloiiji Jaguary w stanie 
Rio Grandę do bul. Jestesmy tutaj w obcych krai­
nach i w tych pustyuiacn, porozrzucani wśród la­
sów, tułamy się jak  te żebraki pomiędzy obcemi na­
rodowościami. Księdza polskiego nie mamy. Kolonja 
nasza, Jaguary, istnieje już 9 lat, a nie słyszeliśmy 
jeszcze siowa polskiego z ambony. Dziatwa nasza 
chowa się jak  ci Indjanie wśród lasów. Dzięki Bogu, 
że są wśród nas jeszcze tacy, którzy umieją trochę 
pisać i czytać, gdyż ci przekładają drugim i czytają 
im różne pisma i książki. Smutno opisać nasze poło­
żenie. Czytamy w Gazecie, że na tej lub cwej kolo- 
nji Polacy mają swych księży i nauczycieli, a myśmy 
ich nawet nie widzieli dotychczas. A przecież w J a ­
guary było nas przeszło 3.000 i z liczby tej pozo­
stało obecnie zaledwie sto rodzin, reszta zaś rozpro­
szyła się po innych kolonjach i po miastacn, ponie­
waż nie mogliśmy z nikąd polskiego księdza spro­
wadzić. W  sprawie tej pisaliśmy nawet do Lwowa, 
do biskupa. Skoro okazało się, że wszystkie nasze 
zabiegi i btarania w tym cela pozostały bez skutku, 
wielo, kolonistów się rozjechało, osiedlając się prze­
ważnie w Guarany i sprzedając obcym swe ziemie. 
Obce narodowości wzbogacają się tylko przez naszycn 
rodaków i jeszcze się wyśmiewają z nas. Czy nam 
potrzeba djJo tnłać się po obcych ziemiach, czy nie 
moglibyśmy jeść chleba w naszej Ojczyźnie? Oj, 
przypięlibyśmy sobie skrzydła, aby prędzej dolecieć, 
aby chociaż przed śmiercią jeszcze tam zajrzeć, aby 
nmrzeć w swojej Obczyźnie! Koluuja Jaguary w czei- 
wcu 1899 r. Ja n  Andres.

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna krajo­
wa uchwaliła na posiedzeniu dnia 3 lipca 1899 :

(C. d ). 3. Przenieść nauczycieli ludowych: Lu­
dwika Szafrańskiego, nauczyciela kierujaoegu i Hele­
nę Szafrańską, nauczycielkę m odszą 2 klasowej szko­
ły w Koby łanach, w tym samym charakterze słnzlo 
wym do Nowej wsi szlacheckiej ; Andrzeja Stebnow- 
sktego, nauczyciela w Kryłosie, na posadę nauczyciela 
młodszego 5-klasowej szkoły męskiej w Haliczu Pio­
tra  Dmytryszyna, nauczyciela l-klasuwej szkoły w 
Podbereżu, na równorzędny posadę do K alnej; Hen­
ryka Moszyńskiego, nauczyciela 1-klasowej szkoły w 
Kalinowszczyźnie na równorzędną posadę do Zabło- 
tówki. (C. d. n ).

fl„ł08zenle konkursu. Z powodu rozszerzenia pryw a­
tnej szkoły polskiej w Białej i zamierzonego otwarcia no­
wy ch klas równorzędnych, ogłasza się Kmejszem konkurs 
celem tymczasowego obsadzenia 2 posad nauczycieli(lek) 
młodszych z dniem 1 września b. r.

Pobory wynoszą: 420 złr. płacy rocznej i 20 prc. do­
datku ma pomieszkanie, t. j . 84 sJr., razem 504 złr., k tó­
ra  to płaca z dniem 1 stycznia 1900 r. w myśl ustaw  do 
480 złr. i 96 złr. dodatku na pomieszkanie, czyli łącznie 
576 złr.. podniesiona będzie.

Kandydaci ((ki) z egzaminem wydziałowym, jakoteż z 
kwalifikacją do uczenia gim nastyki, mieć będą pierwszeń­
stwo. Podania bez stempla, opatrzone w potrzebne doku­
menty służbowe, wnosić należy do podpisanego Zarządu 
w Krakowie, P ijarska 2, najdalej do 31 lipce 1899 roku. 
Uprasza się Szanowne Redakcje czasopism polskich o ał- 
„kawe powtórzenie niniejszego konkursu. Zarząd G łów ny: 
Towarzystw a „Szkoły  ludowej". W. Krakowie, inia 5 go 
lipca 1899 r. Prezes: Dr Ernest Bannrowskl.

Konkursy rizpisują: Rauy szkolne okręgowe w Ka­
mionce i w Strzyżowie na kilkanaście poea«l nauczyciel 
skich z terminem do 26 lipca. — Wydział krajowy na; 
dwa stypendja po 1000 złr. z iundacji krajowej ku uczcze­
niu 25-letniej rocznicy wstąpienia na tron Cesarza Fran­
ciszka Józefa I dla młodzi* ńców, urodzonych w Galicji, 
którzy po ukończeniu w krąju uniwersytetu, politechniki, 
lub szkoły sztuk pięknych, pragną uzupełnić wykształce­
nie w zakładach naukowych za granicą. Termin do 2-go 
sierpnia.

K R O N IK A .
K raków , U  lipca.

Kalendarz kościelny. W e wtorek Pelagji, panny, Sabi­
n a  i P iusa, Papieża, męczennika; w środę Jana  Gwal­
fa erta, opata i -Eplfany; we czwartek M ałgorzaty, panny 
i Anakleta, Papieża.

Kalendarz rybacki. W  lipcu łowić wo'no wszelirą rybę 
jeże li trzym a przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka  samicę.

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno poiować n a : 
rogacze (samce am), oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić,

Kalendarz astronomiczny. Wschód słuńca rozpoczął się 
w sobotę o godz. 3 m inut 46 zachód przypada o godzinie 7 
m inut 45, Jługośc dnia godzin 15 unnut

Stan powietrza. Dnia 11-go lipca o-godzinie 7-mej isno 
barom etr 746,6, sermoi_etr f  18 2 C., wilgotność 84%. w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 6

Ci z szanownych abonentów, którzy należy- 
tośti prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 12 bm., 
numeru środowego w dniu 12 b. m. nie otrzy­
mają.

0 Ś p, Józefie Majerze pisze Kazimierz Barto­
szewicz w ostatniej swojej kronice w Dz. Polskim: 
Pierwszym ciosem dla Majera był upadek przy wy­
borach do Sejmu. Zapewne na myśl mu nie przyszło, 
aby jego ukochane miasto odmówiło mu mandatu, 
który tak zaszczytnie piastował. A jednak uik się 
stało. Stronnictwo demokratyczne, czemu dziwić się 
nie można, pragnęło du Sejmu wybrać swoich ludzi. 
Znakomity poeta Asuyk stanął do walki z Majerem. 
Było to znpełnie w porządku, ale nie w porządku 
było, że stronnictwo konserwatywne da.o upaść Ma­
jerowi. Pamiętam dobrze tę walkę wyborczą Szanse 
były zupełnie równe, ale, (co mówiąc nawiasem: 
smutne) siła pieniężna mogła zdecydować, a tej chy­
ba nie brakło konserwatystom. W ostatniej chwili 
było do nabycia 100 głosów, które zadecydować mo­
gły i zdecydowały. Ofiarowano je konserwatystom za 
cenę 300 czy 400 guldenów. Na taką sumę biedacy 
ci zdobyć się nie mogli — ofiarność ich dla zasad 
już się wyczerpała — jaśni panowie byli już bez 
grosza, bo złożyli 100.000 na cele wyścigów w K ra­
kowie, I  Majer upadł właśnie tymi 100 głosami, 
które przeszły na stronę przeciwną. Można było wpra­
wdzie wybrać go jeszcze w „większych własnościach", 
ale któżby z naszych jasnycii panów i wysokiąj szla­
chty, ustąpił uiejsca jakiemuś Majerowi. Starzec po­
dobno wówczas płakał —  to takie naturalne! —  a 
rozżaleniu swemu dał wyraz w złożenia mandatu do 
Rady miejskiej. Odebraliście mi po ] 8 latach man­
dat (tak motywował), uznaliście mnie za niegodnego 
lub już nieużytecznego, a więc w konsekwencji nie 
będę i w Radzie zabierał miejsca młodszym i zdol­
niejszym.

Ale większym, największym ciosem, było dla nie­
go rozstanie się z prezesurą Akademji. Nie pomogą 
zaręczania, choćby nad grobem, że się tu stało z wolą sa­
mego Majera. Nie, on tego nie pragnął, a jeżeli sam 
zrzekł się, to wiedzieli wszyscy, że nczynił to dla 
ratowania pozorów. Tak samo „dobrowolnie" ustępu­
je w Austrji każde ministerstwo; podaje się do dy­
misji, bo wie, że podać się musi. Rzecz była ułożo­
na, —  odegrano kumedję. Nie wchodzę w motywy: 
może słusznie uważano, iż wiek podeszły Majera stoi 
na przeszkodzie rozwojowi inbtyttnji. Nie chcę dać 
wiary motywom natury osobistej, o których jednak 
szeroko w swoim czasie mówiono. Tak, czy owak, 
był to cios dla starca. On tak się przywiązał do u- 
kochanej instytucji, tak myślał, że tylko śmierć zer­
wie dotychczasowy stały z nią jego związek.... Miał 
chyba tę pociechę, że znalazła się i tak poważna 
liczba członków Akademji, która zamanifestowała swój 
pogląd na „dobrowolne" zrzeczenie się Majera, odda­
jąc mu głosy mimo pewności, że większość swoje 
przeprowadzi.

W ruchu budowlanym i drogowym w roku bie­
żącym w Krakowie należy zaznaczyć następujące 
fakty. W  biurze budownictwa miejskiego, inspekter 
budownictwa p. Janusz Zubrzycki wraz z p. Rzym- 
kowskim, zajęci są wykonaniem planów na bndowę 
gmachu magistrackiego Z powodu przecięcia ulicy 
od placu Wszystkich Świętych do ulicy Poselskiej, 
gmach ten będzie miał olbrzymiej długoći i front. Na 
środku budynku projektowana jest wieża iako głó­
wny wchód do magistratu. Szkic I. piętra obejmuje 
prywatne mieszkanie prezydenta od strony ulicy no­
wo przeciąć się mającej z ulicy Poselskiej. Sala ra ­
dna pozostanie bez zmiany, natomiast powstał po­
mysł przebudowania głównej klatki schodową) obe­
cnej, która względom estetycznym wcale nie od­
powiada. Pomieszczenie biur jak  i nbikacyj na ewen­
tualne powiększenie sił urzędowych, będzie bardzo 
wygodne. Plany zostaną wykończone w ciągu trzech 
miesięcy i przedłożone będą do zatwierdzenia sekcji 
ekonomicznej i Radzie miasta.



G Ł O S  N A R O H F

wskutek oberwania chmur w Kamienną}, zalała woda 
kilka gmin.

Szkoda w plonach /bardzo wielka. Komunikacja 
z powodu uszkodzonych mostów chwilowo przerwana.

Gdzie tylko tego zaszła potrzeba, prezydjum na­
miestnictwa dla dotkniętej ludności pospieszyło z po­
mocą pieniężną. 1

Z prowincji o powodzi nadchodzą następujące wia­
domości: Pod Żywcem wylała rząką Koszarawa, zni­
szczyła plony, zniweczyła wał kolejowy na przestrzeni 
20 metrów. Między Zatorem a Oświęcimem tor kole­
jowy był także zalany Kuch na kolei Żywjęc-Śncha 
został na kilka dni wstrzymany.

Z Chrzanowa donoszą: W isła zalała wsie położo­
ne na jej brzegach. Spustoszenie także zrządza wylew 
rzeczki Chechło, która zerwała wszystkie mosty i 
przerwała komunikacje na drogach powiatowych.

Z dyrekcji kolei państw, otrzymujemy następujący 
komunikat: Kuch wszelkich pociągów między Zatorem 
a Oświęcimem został przerwany na 48 godzin ; mię­
dzy Żywcem a Friedrichshiitte na 3 d n i; na prze­
strzeni Sncha- Żywiec ruch towarowy wstrzymany na 
czas nieograniczony. Na przestrzeni Sncha-Friedrichs- 
hiitte ruch pociągów osobowych, towarowych i pakun­
kowych odbywa się za pomocą pociągów nr. 1216, 
1211, 1252 i 1217.

Z Warszawy donoszą: Okolice nad W isłą poło­
żone, dotknięte powodzią. Około Wołomina wsie za­
lane ; woda dochodzi paru łokci glębości. —  Oiiarą 
padio już życie ladzkie. Wieśniak Jan  Mustlewicz, 
ratując siano, wpadł do głębi i utonął.

Pod Warszawą woda doszła do 14 stóp wyso­
kości po nad stan zwykły. Wobec niebezpieczeń­
stwa wylewn, na strażnicach straży ogniowej w W ar­
szawie i na Pradze wywieszono sygnały ostrze­
gawcze.

W  poniedziałek, w Krakowie o godz. 3 popołu­
dniu przybyło wody 30 centymetrów, wysokość ta 
ostatnia trzymała się do wieczora, poczem do godzi­
ny 2 w nocy przybyło znowu 40 centymetrów tak, 
że najwyższy stan sięga trzy metry 70 centymetrów. 
Od godziny 2 w nocy woda stoi* w mierze i widać 
już przesilenie. Woda zrównała się z Groblami, któ­
rych plac do połowy zalany. W ulicy Zwierzynie­
ckiej woda kanałami wystąpiła na środek i dochodzi 
aż do ulicy Nowy Świat. Na ulicy Wolskiej dosięgła 
woda do ulicy Zgoda.

W  Podgórzu całe planty zalane. W oda oblewa 
szkołę miejską, w której zalaue są piwnice, toż sa­
mo „Sokół" cały stoi w wodzie. Na tym brzegn je ­
dynie ekspozytura policji stoi jeszcze na suchem miej­
scu, ale woda od budynku jest oddalona zaledwie o 
kilkanaście centymentrów.

Woda biegnie korytem z ogromną ehyżością. Na 
środku koryta woda jest wyższa, niż po brzegach. 
Na powierzchni oprócz piany płynie sporo siana.

Przyboru większegu już się spodziewać nie na­
leży.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Lwów 10 lipca. Po zniknięciu Tadeusza Szy­

dłowskiego wychodzą na jaw fakty, którym tru­
dno byłoby dać wiarę, gdyby nie były już usta­
lone i sprawdzone. Komitet ratunkowy złożony 
z członków najbliższej rodziny Szydłowskich zło­
żył był kwotę 70.000 złr. na ratowanie braci 
Szydłowskich z fatalnego położenia. Tadeusz 
Szy-Uowski, zamiast użyć tych pieniędzy ha sa­
nację stosunków majątkowych, puścił się w po­
dróż po Europie, grał temi pieniędzmi na gieł­
dach w Paryżu, Brukseli, Berlinie a nawet w 
Petersburgu, tumaniąc rodzinę, że ma jakieś ol­
brzymiej doniosłości wynalazki, które gdy opa­
tentuje przyjdzie do olbrzymiego majątku.

Henryk Szydłowski wiedział o tych karkoło­
mnych operacjach, atoli nie przeszkadzał bratu, 
sądząc, że może mu w grze szczęście dopisze. 
Prócz owych 70.000 złr., pożyczył jeszcze Ta­
deusz Szydłowski od tutejszego adwokata Loe- 
wensteiua 30.0.00 złr. Na kilka dni przed swo­
jem zniknięciem ze Lwowa, zeskontował Ta­
deusz Szydłowski w Krakowie weksel na 19.000 
złr. z podpisem ordynata Czarkowskiego. Czy 
podpis na tym wekslu jest autentyczny, nie 
wiadomo. Mówią, że weksel ten miał w swych pa­
pierach Henryk Szydłowski !  że Tadeusz stam­
tąd gc wydostał, aby puścić w obieg.

Lwów- 10 lipca. Ze Spasa nad Dniestrem i z 
Jarosławskiego donoszą o wielkich powodziach. 
Szczegółów brak.

Tarnopol JO lipca. ^ śc iek ły  pie^ pokąsał

czworo dzieci. Odesłano je  do zakładu dra Buj­
wida.

Wiedeń 10 lipca. Pod koniec sierpnia ma ze­
brać się komitet wykonawczy prawicy na posie­
dzenie, na którem rząd przedstawi swe zamiary 
co do środków, jakich zamierza się chwycić dla 
przywrócenia uporządkowanych stosunków par­
lamentarnych.

Wiedeń 10 lipca. Jeden z czeskich polityków 
zamieścił w Pilzeńskich listach artykuł, w którym 
omawiając obecną sytuację, przyznaje, że w łonie 
prawicy istnieją poważne różnice zdań, które je ­
dnak dopiero we wrześniu, po zwołaniu Rady 
państwa wyjdą na jaw, wreszcie stwierdza-, że 
istnieje grapa, i to nietylko polskich posłów, 
która jest zdania, że Czechom poczyniono zbyt 
daleko idące koncesje i dlatego domaga się za­
łatwienia sporu przez zniesienie rozporządzeń 
językowych, a oktrojowanie natomiast ustawy ję­
zykowej, na którąby Niemcy także się zgodzili.

Tutaj jednak — powiada dalej ów czeski po­
lityk — istnieją dwa błędy. Po pierwsze ten, 
że nawet najbardziej wpływowe osobistości nie 
byłyby w stanie stawić czoła prądom, które co­
raz więcej nabierają siły, a powtóre, że naród 
czeski i czeska reprezentacja nie ścierpiałyby 
takiego rządu, ani takich stosunków, które ró­
wnałyby się odrzuceniu najlepszych czeskich za­
miarów, czeskiej uległości i usług, oddanych przez 
czeski naród w bardzo ciężkich czasach.

Zwrot na niekorzyść Czechów wywołałby 
wśród nich takie niezadowolenie, o jakiem jeszcze 
w Wiedniu nigdy nie słyszano.

Kto przeto chce państwu dobrze i uczciwie 
służyć, nie będzie spekulował na rozłam w pra­
wicy, lecz raczej dołoży -wszelkich starań, aby 
wprowadzono istotny rząd prawicy.

Budapeszt 10 lipca. Zgromadzenie około 1000 
czeladników stolarskich uchwaliło rozpocząć bez­
robocie, domagając się 10 prc. podwyższenia za­
robku 1 9 i pół godzinnej pracy dziennej.

Lubiana 10 lipca. Slonenec donosi, że prezy 
dent ministrów hr. T b u n  zwołał do Wiednia 
szereg wybitnych posłów prawicy na konfe­
rencję.

Według doniesienia tegoż pisma, minister­
stwo oświaty zdecydowało się rozwinąć dalej 
słoweńskie niższe gimnazjum i Y-ta klasa tego 
gimnazjum ma być otwarta już w najbliższym 
rokn szkolnym.

Haga lo  lipca. Jeszcze tylko trzecia komisja 
konferencji nie ukończyła swoich czynności. Ko­
misja odroczyła się na dni dziesięć, ażeby dele­
gaci w sprawie ostatecznych postanowień co do 
projektu organizacji sądów rozjemczych, mogli 
porozumieć się ze swoimi rządami. Konferencja 
nie ukończy prac swoich przed d. 20 b. m.

Rzym 1U lipca. W mieszkaniu P r i n e t t i e g o  
odbyło się zebranie najwybitniejszych członków 
parlamentarnej większości. Omawiano położenie 
gabinetu i wyrażono przekonanie, że jest ono 
nadzwyczaj niepewne i że jenerał P e l l o u x  
nie będzie w możności otwarcia nowej sesji, al­
bowiem obstrukcja skrajnej lewicy gotowa jest 
na wszystko.

Prezesowi gabinetu nie pozostaje inna droga, 
jak ustąpić i pozostawić przekształcenie gabine­
tu większości, lub rozpisać nowe wybory. Te 
jednak byłyby przedsięwzięciem wielce ryzy­
ko wnem, które wśród obecnych okoliczności na­
leży odradzać.

Praga 11 lipca. Żydowski wagabunda Józef 
B e  s a k ,  poszukiwany jest listem gończym, jako 
współwinny mordu w Polnej.

Wiedeń 11 lipca. Ministrowie Thun i Dipauli 
wyjechali do Budapesztu.

Wiedeń LI lipca. Szef sekcji w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, podał się w stały stan spo­
czynku.

Wiedeń 11 lipca. Fremdenblatt p o t w i e r ­
d z a  w z u p e ł n o ś c i  w i a d o m o ś ć  o o d r z u ­
c e n i u  p r z e z  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p r o ­
p o z y c j i  s ą d u  r o z j e m c z e g o ,  j a k ą  Au-  
s t r o - W ę g r y  p o s t a w i ł y  w s p r a w i e  w y ­
p a d k ó w  w L a t t i n e r  w P e n s y ł w a n j i .

Budapeszt 11 lipca. Z powodu ulewnych de­
szczów ostatnich trzech tygodni, rzeki na gór­
nych Węgrzech potężnie wezbrały zalewając 
wielkie obszary przybrzeżne. Wskutek powodzi, 
musiano nawet na pewien czas wstrzymać ruch 
kolejowy na linji Koszyce-Bogumin.

Berlin 11 lipca. Z Prus wydalono znowu kil­
ku poddanych auatrjackich.

Belgrad 11 lipca. W mieście i okolicy ogło­
szono stan oblężenia z sądem doraźnym. Sąd 
doraźuy będzie, jak donoszą, zastosowany także 
do współwinuych zamachu na Milana. Uwięzio-. 
no jenerała G r u i c z a, byłego posła serbskiego 
w Petersburgu.

1J '-Lipca 
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P e t e r s b u r g  11 lipca. Następca tronu ro­
syjskiego w. ks. Jerzy, urodzuuy d. 9 maja 1871,  
umarł nagle, jak donosi Biuro Reutera, dnia 10 
b m w  Abas Tuman na Krymie wskutek krwo­
toku. Zmarły w. książę chorował od wieiu lat na 
suchoty. Następcą tronu rosyjskiego jest więc 
młodszy brat cara i zmarłego w. księcia, w. książę 
Michał Aleksandrowicz, urodzony 5 grudnia 1878.

Petersburg 11 lipca. Prasa tutejsza omawia 
sympatycznie odwiedziny Wilhelma II na fran­
cuskim statku, twierdząc, że zbliżenie Francji 
do Niemiec leży także w interesie Rosji.

Paryż 11 lipca. S k a z a n y  ś w i e ż o  z a  
s z p i e g o s t w o  n a  5 l a t  w i ę z i e n i a  w ł o ­
s k i  j e n e r a ł  G i l e t t a ,  z o s t a ł  j u ż  t e r a z  
p r z e z  L o u b e t a  u ł a s k a w i o n y .

Londyn 11 lipca. Wedle wiadomości ze stoli­
cy Korei S o e u l ,  tamtejszy przedstawiciel Rosji 
P a w ł ó w  zakupił, podobno za poradą dowódcy 
eskadry rosyjskiej, od krajowców znaczny obszar 
ziemi pod M a s a u p o. Położenie tego terytorjum 
ma być bardzo doniosłe ze stanowiska strategi­
cznego.

K o le j p a ń s tw o w a .
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podw ołoczysk : godzina 6 m inut 31 zra­
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana, godz. 11 2iana; gedz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 w iecz.; 
godz. 8 m inut 35 wiecz. (posp.): godzina 9 wieczorem.- 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czerniowlec: godz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express); gedz. 9 wiecz.: godz. 10 mi­
nu t 50 wiecz.; godz. 6 m inut 31 zrana; godz. 8 minut 15- 
zrana; godz. 11 zrana.

Do W ieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz 2 m inut 49 popoł.: godz. 10 m inut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut ló z ra n s : god.;. 10 m in u t 
50 wiecz. (z przerwą 4 godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów : godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana: godz 6 m inut 15 wiecz.: godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tjlk o  od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł;’ godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja ; godzina 9 
m inut ,5 zrana; godz. 7 m inut 55 wiecz. Z Podgórza mia­
sta do Mszany Dolnej: godzina 8 m inut 18 zrana (prócz 
poprzednich). Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 

i minut 15 zrana (tylko do 30 września); godz. 1 minut 8 
| popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zranar 
j godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję : go- 
| dżina 9 m inut 5 zrana Do Oświęcimia przez Skawinę: 
i godz. 5 m inut 15 ziaua: godz. 1 minut 8 zrana: godz. 7 
| m inut 55 wiecz. Do Żywca I Zwardonia przez Suche: go­

dzina 9 minut 5 zrana.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pechedzi od Redakcji, 
która tei żadnej za nią odpowiedzialności nie 
vr»vjmuje.

Dr W. Staniszewski 2150

Adwokat krajowy, m ieszka obecnie p rzy  ul. S ta ro ­
wiślnej N r. 1, naprzeciw  poczty główLej.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W . B a r a b a s z  i Sp*

K ra k ó w , R y n e k  89, p tr .  1. 2158

S TO ŁO W Ą  i LECZNICZĄ
Wodą pierwszej jakości

j e s t  Anderdorfska najczystsza
naturalna Szczaw a alkaliczna 

ze źró d ła  „ M a r y i  T e r e s y 4,
Rozsyłka Otwarte i urządzone źródła 

od roku 1780. przez śp. ks. Lichtensteitta.
Początek źródeł w Sudetach 1780 metrów 

n. p. morza.
D ł *  D o  o t r z y m a l i  i a  «  s z ę d z ie .  ‘"•fe

C L  O  2 °  aa §
' o _

£  £
Ł- °  '< r~1 *< 3- tę . ST

NI
. O
•w *
C L  CD

» <60-o I**r(V *< 
O  OD

0 1 6 w i t y  S k ł a d  na K raków
J a g ie l lo ń s k a  7

7-2, % i 10 litrowych flaszkach.

W illa  m urowana
na Zwierzyńcu tló sprz^Młinift. Duży ogród z pięknemi drze­
wami. Siedm ubikaeyj$ 'jiiw nica, Zgłaszać się do działu 
inserat, „Głosu N arodu/G otów ki potrżebf*.tylko 2500 złr.

Mydła Warszawskie Pllfsa znane z dobroci i zapachii j (od ab cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej fffaładze wagfKlkie gatunki (1 złr. 20 cnt; 
Ziółka piersiewe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 <nt.)

m  Mftrjałii ajttóntt. 23. © ffi®  i***/ ™d‘ do •««».. «u -
p o le c a  ,  W m a m , o m m ą M r n o m  W + m m * ,  1 “ * •  t»  po roat « * > < « * .
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BROWAR RRO WY
w Trzcinicy

Cpoczta, telegrs i stacja ko­
lei pasiw.) 

poleca P. T. 'ubliosnoAoi

„Piwo Bwarskie"
napełniane d flaszek i paste­

ryzowane w browarze. 
„ P i w o  B iw a r s k ie *  jest 
1 4 - stopniore, w gatunku, 
jak silne inportowane piwo 

z Monaclium i Kulmback.

„Piwc Bawarskie"
wyrabiaae wyłącznk ze słodu 
wysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej­
szego suaaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i n .ende­
ckich, przypominających smak 

karmelu. 297

„Piwo Bawarskie"
zaleca się be. krwistym oso­
bom, szczególnie Paniom i re- 

konwelescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k ie *  
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
a  nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

darmo I opłatnie.

%n
«K

Z n a k o m i t e

dachówki
i ru rk i drenowe

po z n i ż a n y c h  c e n a c h
ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

P ierw sza Nowosądecką
4.

Fabryka Dachówek I wybobów 
keramicznych 1915

lT. KWIClŃSKIEGO
w Nowym Sączu.

K
«Kłt 2229

Piękność Pań
osiągniętą zostaje przez

Ilona nieszkodliwy ś r o d o L upiększający
u i  i- i / n  t .ó -y  i n r  z zadziwiającym skutkiem. — Fla- NILEKu KUZAWŁ Szka i  złr.

I l o i a m  farbuje włosy ciemne i koloru nie-
_  . n  _  .  tł/r n  « wyraźnego w 2—3 dniach na piękny 
Z  L  O . A  W U I J A  złoty blond. Flaszka złr. (-60.

farbuje wszelkie siwe włosy, trwale 
do myc-ia, naturalnie czarno, biu- 
natnie i blond w przeciągu kilku 
godzin zupełnie nieszkodliwie. — 

2 liaszki złr. 2 50.

uwalnia głowę od łupieżu, przyczy­
nia się do wzrostu włosów w zadzi­

wiający sposób. Flaszka 80 ct.

»

Ilona
środek do farbo­
wania włosów 

I> ra  S z e g ie a g o  
woda przeciw 

łupieżom
W szelkie specjalności damskie w wielkim wyborze,

Wiedeń I.. Backerstrasse 20. L. KB A GL.
g  B u d a p e s z t ,  E L oasut L ą j o s  4 .  (

»

$
%
»
a
&
a

Plac budowlany
z pięknym frontem, 278 sążni wy­
miaru, wzdłuż plantu kolejowego, 
między ulicą Karmelicką a Łob­
zowską. t a n i o  <lo s p r / e  La­
n i a .  Gotówki potrzeba 4.0C0 złr. 
reszta zostanie na hipotece na 4'’/c. 
Zgłoszenia do Działu inseratow. 
„Głosu Narodu*. 2059 5 0

Błaga o litość!
nieszczęśliwa S a r j N i s k a  
zostająca bez żadnych środków do 
utrz mania p r o s z ą c  o  w s p o ­
m o ż e n i e  j e j  jakim kolwiek 
■ l a t k i e m ,  — które z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło­

su Narodu*. 1S77

Zdolny po mocnik 
fryrjerski

zostanie zaraz przyjęty. K R yiirr- 
nows&f, ul. Szewska 1 2 .  z 07

M. Niemetz
O P T Y K  i ME C HA N I K

Kraków, Sukiennice 30,

Skład Aparatów
fotograficznych

klisz i c.hemikalij, z pierwszorzę­
dnych Łbryk. Ceny najniższe fabry­
czne. Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

WILLA PIĘTROWA
do w y n a ję c ia

na rok lub dłużej na wsi, w zdro­
wej górskiej okolicy. Pokoi na pię­
trze siedm, dużych, pięknych, ume­
blowanych, w czem niezły forte 
pian. Na dole pokoje gościnne, dla 
służby, Kuchnia, pralnia i spiżar­
nia: obok stajnia, wozownia, kur­
niki. Ogród warzywny i spacerowy 
bardzo ładny, cienisty, ogrodzony 
siatką drucianą, z oranżerją, fon­
tanną przed balkonem, kąpielą w 
bieżącej wodzie, kręgielnią e t. c. 
Wszystko przy gościńcu rządowym. 
Przystanek kolejowy w miejscu, 
trzy razy dnia można jechać i ty ­
leż wracać z Krakowa i Białej mię­
dzy dwoma miasteczkami, o milę, 
z których jedno powiatowe z gim­
nazjum, drugie sławne odpustami. 
Poczta o trzy klmtr,

NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c . k,  uprzywilejowanej

Fabryki T utek cygaretowvch
W  SASSOWIE

| ę *  i s t n i e j ą c e j  o d  r o k u  1 8 6 5
przerabia:

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225 12 52

S. Wierusz Nremojowski
W E  L W O W I E .

ZjĘT~ Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki' jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y ,  i m p o r t o w a n e  z  E g i p t a  
l  T f i r ą j i ,  w y r a b i a n e  s ą  p r z e w a ż n i e  z  B I B U Ł K I  

S A 8 S O W S B  ] L .J .
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 

nas lichami swemi wyrobami!
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b i b n t k l  
i  t a t k i  c y g a r e t o w e  z  p a p i e r u  8 a s s o w s k i e g o ,w y r o b c

S. Wierusz NiemojowsKiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i cygaretowe z papieru S t a s i o w s k i e g o ,  

wyrobu 8 .  W i e r u s z  Ń i e m o j o w s k i e g o ,  są do nabycia we 
wszystkich haudlach i c. k. trafikach, o lieby zaś ich nie było, a -  
prasza się odnieść o nie wprost do fabryki

KsiążeozKi wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce­
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałąź przemysłu krąiowegc, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

■ i  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W .  N i e m o j o -  
w s k i ,  oraz napisem 8 a s s ó w .

S. W I E R U S Z  N I E M G J O W S K I
 L w ó w , u l .  W a to w a  2 5 ._________

Spadkobierców
J u s t y n y ,  córki Ignacego z Szy­
mańskiej Z r n o w  ik < e j, któ­
ra, w roku 851 w Piętnicach o- 
kręgu Sanockiego m eszkała i — 
Ł a u r e n t c g t i  ( W a w r z y ń c a )  
B n r u e k i e g o :  miał realność
w Krakowie między rokiem 1824 
a 1810, p o s z u k u j e  s i ę

Nowy dom

 „  _ _ spa-
.. .   Nadaje się Ijdkobierców, dla których jest spa­
dla licznej rodziny na stały pobyć 1 dek w Królestwie, Zgłoszenia w biu- 

?ilrowy i bardzo przyjemny. ! rze  komp. lnfor. Wł. jaworskiego, 
W  sąsiedniej miejscowości, w p ię -: Kraków, Grodzka uv‘. 21* i
i  j ________ :  _ i —  i i  i . . . . . . ___________ i . . .  ] 'knej zdrowej okolicy, tuż przy sta- j Przyjmę yo&ndę
oji koiei, do wynajęcia na stajj rachmistrza, kasjera lub

kontrolora
w Krakowie, albo na prowincji.

Willa w Szczawnicy
tuż przv Zdrojach nad głów­
nym deptakiem, gdzie grywa 
muzyka; najpiękniejsza, piętr. 
z wieżycą, 3 werandami o 10 
pokojach z umeblowaniem, 
z pianinem i całem urządze­
niem, nawet kuuhennem, bli­
sko morgowym parkism, u- 
rządzeniem gier i gimnastyki, 

za 6.000 złr. 
f e s t  d o  s p r z e d a n i a ,

Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodn* p. 1. 1 9 6 4 .

FO LW AR K
1IS mórg,

■w czrm 13 mrg starego, 32 mło- 
■uego lasu szpilkowego, — reszta 
ról! i  łąk, z a o lr j  mi budynkami, 
i pięJtrn o zdrów >m położeniu 10 

ru n u . od Bochni, 7 llm rr. od Wi­
śnicza położony, — jest wra ’- z In­
wentarzem, zasiewami za 16.000 
złr., z których 4.000 złr. może zo­
s tać  przy hipotece d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Wiadomość: Jan Stry- 
oharski, Kraków. 1341 8 0

Kamienica
d u ż a  J I - u  p i ę t r o w a  

z oficynami
60 ubikacyj, z półmorgowym 
ogrodem — przy jednej z głó- 
wnycł ulic miasta Krakowa 

do zamiany 
na wieś w Galicji. — Zgło­
szenia przyjmuje: Jan Stry- 

Ckarskl Kraków. 206i

bardzo dobrze zbudowany w pięk­
nem położeniu, stror a południowe., lub letni pobyt 4 pokoje kmhnla 
8 minut drogi od Rynku głósn., spiżarnia. Przy mniejszych wyma- 
Z p l a c e m  pod budowę lub o- ganiach mieszkanie to może być 
g'od, pod korzystnymi warunkami podzielone na dwie partje. Zgło- Posiadam, obszerną praktykę, chlu- 
d o  s p r z e d a n i a  lub zamiany szenia p. adr.: Sław ili« .  poczta bne świadectwa, tudzież państwo- 
na parcelo lub bardzo małą real- Klecza - Górna lub p. Jan  S try -  wy egzamin z rachunkowości. — 
ność w Krakowie, — Wiadomość: 'icjiarski. Kraków, dział inseratowy Zgłoszenia C t  Ł .  poste restante 
ulica Czysta Nr. 15 parter. 2099'! „Głosu Narodu*, 1998 6 5 Ostrów koło Tarnopola. 2215 2 3

W yborne, nnluralne

WINA GRECKIE
W

AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

M o h i m i a
dla produkcji Win w P a t a  w Grecji.

S K Ł A D  G Ł Ó W I T Y
Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagieloóska L.

P O L E C A :
81 m n ą  M a i-w a z ję  b i a ł ą  i c z e r  < on  ą  G n t -  

l a n d ,  dwa szlachetne z najtroskliwiej wybranych 
gron. (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa w y d a j e ............................Za butelkę złr. 2‘50|

M a v r o d # p h n e , czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie,(zastępuje dobry Port-
w e i n .........................................Za butelkę złr. 1 *75 ‘

M ałw H zja, biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie,
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1*75 ]

Zupełnie białe ja sn e :
C e p h a lo n < K , gładkie, cienkie, b. smaczne

P o s z u k u j ę  2100
w s  p ó E n l k a
(katolika), z kapitałem 10.100 złr., 
do interesu budowlaneg , dobrze 
rentującego się. — Wiadomość w 

dziale inser. „G ło su j arodu*.

Parcela
budo zU na wraz z ogrodem i drze 
wami ówocowemi w Łobzowie, pod 
Nr. 52, w froncie 206  gtęb. 154 
mtr. do sprzedania. — Zgłoszenia 
ua miejscu. 2145 3 ii

eamenlca
w śródmieściu pizynosuoi 
4.0oO złr. za 52.000 złr. do 

sprzedania;
W I L L A

z dwumgrgowym ogrodem
za 8 tysięcy złr. d o  s p r z e ­

d a n ia .  
Wiagomośe u Wgo J, Stry- 

Charskiego, Dział ins. „Gło­
su Narodu*. : 147 3 3

Z m iana Lokalu.
Biuro Kług

Joanny Z&wieruszyńskiąj
I z  dniem ]-go lipca b. r..' 

p r z e n i e s i o n e  z o s t a ł o  z pod
| Nr. 8 j rzy ul. Gołębiej
n a  t ę  s a m ą  n l l c ę  p n d  

4  p a r t e r
i poleca nad u  bony. mamki, w e>- 
^■óle wszelaką służbę tak męzką 

|  jakoteż i żeń ką. 2187

Korzystny interes
dla właścicieli ziemskich, austija- 

’ ckich poddanych . posiadających 
dobra ziemskie w Królestwie r oł- 
skiem: Zamiana nierucbomrśc) 
Kra<rw!e n-dobra w cenie 20D.I 
z łr. lob więcej. —  Wiadomo'

A c h a j s k i e  (suche) greckie Shery, nies-lodkie, peł­
ne, mocne, jasne . . . . .  Za butelkę złr. 1-75 j go stołu, i zadowolnią 

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół bu telkach)i znawcę win,
o ó ct. drożej. Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w  opla

C ip ro  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr l-50ń&nych Gąslorkach Demijon po 3, 5, 10 1 15 Ltr.

i  H  Haut 1:Ie-vma'lai B*nek główny
Sauternes* w 'V 2 ltr but. 40 ct., */« Itr. but 60 e t , w KrakowiP~_____________ a
1 litr 80 c t  Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70*— ’ P u s z n k o j ę

M o o c a to , wvborne, słodkawe, muszkatułowe, z pit-kD^m y i M l  l i f p  i u l o l r * i  
burietem, nutelka 80 c t ,  Hdtr. złr. 9 0 * - .  1 1 1 1 . I I U U K d

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) \  "anizycb udojów z dostawą 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120. ^0 mleciarni. —  Zgłoszenia

Wina greckie są ozdobą każdego, choóby króle w dite-* lub ^ tn e  nrzt im u,,a
, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza uj* ■■* * W*

Winu Austrjackie wystałe firmy Beisingera i Synów
W 8kłrd/ e fortepianów 

Pianin i Harmenij
J. Ridiis ewsk bsj

i Spółki
,?Boxb<*Illcl Kleinwein^ d z b a n u s z e k   z łr .  1 *— 1 Sprzedaż, zamiana, w y ttvaa ,
„Imperłalmarke^ b ia łe  i  c z e rw o n e ,  b u t e lk a  . . . . . . . z łr .  1 * 3 0  , przy

99C f o l i l i n a r l i ; e 66 b i a ł e  i c z e rw o n e , b u t e l k a ..............................................................................z łr .  1 *—  HjbB fłświy Kr. 29. Krakśir

S p e c ja ln y  U kład a r ty k u łó w  treści rcllgrljnej 1 k s ią ż e k  do n a b o ż e ń s tw a
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

Minca fotewe obrazy olejno malowane na płótnie,: do cherągwi. feretronów i ołtarza, (Miery 75/55. ctm.). Serre iszusa I Merji, Niepokatane Poczgeie, R. P. Cięete- 
oiiewtka H. P. Różańcowa, sw Antoni, św. Wojciech św. S.taohtłnw blsk. - 160/g4 ctm. Chrystus na krzyża (kopii z k&fntoy na Wawelu), -  UiSąi. Królowa ed Sob 
ca lezutowego 2'101.i0. — Ecce homo, cała figura t25/i«  * ramam dębowemi. N. P. Częstochowska na Masze. — Stacje drogi krzyżowej i. 1  d. dostarcza na zamó­

wienia — każde; wlelkoicl — pi każdej cenie. 2̂ ,
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Z nowych budowli prywatnych, jakie w ostatnim 
czasie oddano do użytku publicznego przedewszyst- 
kiem zwrócić wypada uwagę na dom p. Będzikiewi- 
cza przy ulicy Łobzowskiej tuż cbok kościoła 0 0 . 
Zmartwychwstańców. Jest to kamienica III. piętrowa 
z oficyną dwupiętrową. Wewnętrzny rozkład domu 
urządzony według wymagań postępowych. Wodociągi 
rozprowadzają wodę po całym domu. Projektodawca 
p. Maurycy Tlachna, miał na oku wszelkie wygody 
lokatorów. Oryginalnością wcaie przyjemhą jest to, 
że gmach ten tak duzy nie posiada wewnątrz ża­
dnych ganków, kióre bywają często powodem wy­
padków i stają się źródłem hałasu i krzyku i t, p. 
Pokoje bardzo pięknie malowane są przez p. Jachi- 
mowicza, Oprócz wspomnianego już domu III. pię­
trowego p. W aleijana Leśniowskiego przy rogu ulicy 
Granicznej i Kaimeliokiej, wykończone są domy p. 
Chlipalskiego przy rynku Kleparskim, i p. Wątorskie- 
go na Szlaku.

Projektowane tegoroczne ruboty brukarskie są już 
prawie na ukończeniu. Dotychczas wykonano nowy 
cnodnik płytowy w ulicy św. A n D y , rozszerzono i o- 
patrzono w borty chodnik pły tu wy w ulicy Grodz­
kiej, na przestrzeni od placu Wszystkich Świętych 
do ulicy Poselskiej. W  ulicy Mikołajskiej położono 
nowy chodnik mozajkowy, na przestrzeni od ulicy 
św. Krżyża do ulicy Kopernika po stronie lewej. Na 
przedmieściach wykonano nowe chodniki na Wielo­
polu i ulicy Łaziennej z pieńków i z bortami. Na prze­
dłużeniu ulicy Studenckiej wykonano chodnik mozaj­
kowy również z bortami. Ulicę Biskupią połączono z 
Łobzowską tymczasowym chodnikiem z kamienia ła­
manego, taki sam chodnik Dołożono w ulicy Długiej 
od Szlauu do zakładu dra Żuławskiego. Obecnie roz­
poczęto budowę chodnika asfaltowego do okoła „Col- 
legjum Novum“. Na przedłużonej ulicy Starowiślnej 
od ulicy Miodowej do nlicy św. Wawrzyńca rozpo­
czyna się bndowa ścieków z bortami, a droga zosta­
nie wyszutrowana. Na ukończeniu jest chodnik mo­
zajkowy w ulicy Brzozowej, oraz uporządkowanie u- 
licy Miodowej, pomiędzy^ ulicą Bożego Ciała, a K ra­
kowską, gdzie wykonano chodniki pieńkowc z borta­
mi i ściekami.

Konserwację szoc, na razie musiano wstrzymać 
tak z powodu budowy wodociągów, jak  i rekonstrnkcji 
walca parowego, który dupiero w kilkanaście dni bę­
dzie zdolny do użytku.

Sprawa spadkowa Czerneka, której termin przed 
trybunałem apelacyjnym »ądu krajowego wyższego 
wyznaczono na dzień 10 b. m. została odroczona, a 
to z powodu, że zamiast dra Bernarda Grossa, któ­
ry bronił strony obdarowanych na poprzedniej roz­
prawie, stanął, jako zastępca prawny, dr Adolf Gross, 
czemu się spi zeciwił zastępca strony przeciw nej adwo­
kat krajowy dr Lewartowski. Trybunał apelacyjny, 
któremu przewodniczył radca sądu krajowego wyższe- j 
go Góra w asystencji radców sądu kraj. w yż.: Lc- 
szczyckiego, dra Bełcikowskiego, Gaertnera i Szybal- 
skiego orzekł, ze dr Adolf Gioss, który w sprawie 
tej występował jako świadek, nie może być jej za­
stępcą prawnym Trybunał przeto na prośbę dra J 
Grossa rozprawę odroczył.

Zgromadzenie ludowe zwołane na ponieuziałek 
przez pp. Kurowskiego i Englisza do Ujeżdżalni pod 
Kapucynami, zostało odwołane, ponieważ Ujeżdżalnię 
na rozporządzenie . prezydenta miasta p. Friedleina 
zajęły kcnie wojskowe, z powoda klęsLi powodzi.

Od p. Tomasza Biijasa otrzymujemy następujące 
pismo, które w interesie prawdy i słuszności chętnie 
pomieszczamy

Odnośnie do notatki kronikarskiej w G'łosie Na 
rodu nr. 148 umieszczonej p. t. „Z cechu majstrów 
murarskich-1 oświadczam, że nieprawdą jest, aby no­
tatka powyższa pochodziła od cechu majstrów murar­
skich.' Nieprawdą jest, aby u mnie pracował niejaki 
źydek N. Roch w zawodzie murarskim, przez bardzo 
krótki czas, bo zaledwie 2 miesiące, jak  również nie­
prawdą jest, abym ja  wydał jakiemu N. Rochowi świa­
dectwo pracy za przeciąg 4 lat.

Natomiast prawdą jest, że notatka wzmiankowana 
podana została do redakcj Głosu Narodu przez in­
dywiduum, które bezprawnie tytułu „cechu majstrów 
murarskich“ nadużyło. Prawdą jest, że pracował u 
mnie w zawodzie murarskim żydek Łazarz Rock i 
prawdą jest, iż temuż Łazarzowi Rockowi wystawiłem 
na żądanie jego własne i polecenie władzy świadec­
two takie, na jakie sobie tenże u mnie zasłużył i ty l­
ko za taki czas, przez |aki tenże u mnie rzeczywi­
ście w zawodzie murarskim pracował,, ale nie za czte­
ry lata.

Okoliczność, że Łazarz Rock na podstawie mo­
jego świadectwa uzyskał koncesję na majstra murar­
skiego, i że moje świadectwo wystarczyło świetnym 
władzom, które mu koncesję tę  wydały, jest widocznie 
solą w oku, dla niektórych indywiduów rozsiewają­
cych kłamliwe przeciwko mnie pogłoski. Z poważa­
niem Tomasz Bujas. '■

Miłe przypomnienie. Czy świetnemn Magistratu- 
wi miai ta Krakowa wiadumem jest. że Kazimierz 
Ratuld, Litwin, b. inżynier, który trasował kanał

Suezki, zmarły przed kilku laty u Bonifratrów w Ze- 
bizyduwicach pod Kalwarją, gdzie jako emeryt się 
utrzymywał — zrobił zapis 30.000 złr. na aulę, ma 
jącą się zbudować przy Uniwersytecie Jagiellońskim 
z przeznaczeniem na wykłady historji i lueraauy  
polskiej, tudzież na zebrania polskie z tym w arun­
kiem, że w razie zmian stosunków politycznych, gdy­
by Uniwersytet stracił cechę polskości — sala ta  ma 
być własnością gminy miasta Krakowa ? Fandusz ten, 
który rok rocznie powiększa się narośniętymi procen­
tami, złtżony jest w senacie akademickim, a wyko­
nawcami zapisu »ą p p .: dr Cyfrowicz, sekretarz Uni­
wersytetu, i dr K. Estreicher, bibijotekarz Uniwersy- 
tetn Jagiellońskiego. Przypomnienie to. zwłaszcza wo­
bec zbliżającego się 500-letniego jubileuszu Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, nważamy dla miasta naszego 
za rzecz bardzo miłą i aktualną!

Wypadek przy budowie. Otrzymujemy następu­
jące pismo: Szanowna Redakcjo! Niniejszem upra­
szam o sprostowanie faktu, zaszłego przy bndowie, 
którą wykonuję przy ulicy Garbarskiej. Otóż wyko­
nawcą tej Dudowy jesT ^odpisany i jako taki będąc 
na budowie przed wypadkiem tj. prźed 8 gudziną, 
zarządziłem, by murarz Budek, który Uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi, odszedł od tego rusztowania i 
wziął się do innej roboty. Uczyniłem to w tym celu, 
aby zapobiedz rozbieranin rusztowania, które w  dniu 
tak słotnym jest niebezpieoznem. Mimo to widocznie 
nie nsłuckał mnie Buaek i zaczął odbijać klamry, 
przy której sposobności zapewne się pośliznął i spadł. 
Na powyższe okoliczności świadkowie. O zawale­
niu się rusztowania niema mowy. Go się tyczy kie­
rującego p. Torbego jest nieprawdą, jakoby był na 
miejscu podczas wypadku, a tern samem jest nie­
prawdą, że ukrył zranionego murarza.

P. Torbę zamówił się ze mną na godzinę jede­
nastą, a wtedy też dowiedział się dopiero o wypad­
ku, który się stal o godzinie 8 mej. Z poważaniem 
Si/hcester Zabłocki, majster murarski.

Zamieszczając powyższe pis mo, winniśmy dodać, 
że widzieliśmy z okien naszej redakcji żyda w hała- 
cie, który bezpośrednio po wypadku dawał zarządze­
nia, zmierząjące widocznie do zafarcia śladOw wy­
padku. Ponieważ nazwisko p. Torbę widnieje jako 
kierującego budową, mieliśmy prawo przypnszezać, że 
to on był tym izraelitą. Ponieważ jednak, jakeśmy 
sprawdzili, p. Torbę nie nosi hałatu, widocznie był 
to kto inny. Zbadanie powodów wypadku będzie rze­
czą władz budowlanych. My kładziemy przedewszyst- 
kiem nacisk na brak pomocy dla nieszczęśliwego ro­
botnika, który leżałby bez ratunku Bóg wie jak  dłu­
go, gdyby nie zrządzenie przypadkowe, że nasza Re­
dakcja znajdoje się naprzeciwko miejsca wypadku. 
Przy nieżydowskiej budowie jesteśmy pewni, że pierw- i 
szą myślą wszystkich byłoby niesienie pomocy nie- ! 
szczęśliwemu, potem zaś dopiero refleksje, czy jak  ; 
się sprawa rozgłosi, nie będzie z tego nieprzyjemnych j 
konsekwencyj. Tu zaś bjło wprost przeciwnie, a tego 
pominąć bez napiętnowania nie można było. Zresztą 
o ile wiemy, wypadek' będzie przedmiotem śledztwa 
karno-sądowego, które wszystko stwierdzi.

Roootmk Budek, którego wczoraj przypadkowym 
sposobem odnalazło pogotowie ratunkowe w nowobuau- 
jącym się żjdowskim domu przy ul. Garbarskiej z 
rozstrzaskaną, skutkiem zawalenia się rusztowania, 
piersią, skonał w szpitalu św. Łazarza niebawem po 
przywiezieniu go tam przez pogotowie.

Także „VIS major“. w czasie ulewnych deszczów 
pnbliczność na ki akowskim dworca kolejowym zmn- 
szona jest chodzić pod parau nami, gdyż z dacnn no­
wej bali woda leje się strumieniami i zalewa cały 
chodnik.

Oświetlenie Podgórza. Z Podgórza piszą do 
n a s : Po kilkuletnich, bezskutecznych pertraktacjach 
gminy miasta Podgórza z miastem Krakowem o oświe­
tlanie gazem Podgórza, oraz po próbach z licznemi 
firmami o zaprowadzenie oświetlenia elektrycznego, 
weszła wreszcie sprawa oświetlenia Podgórza w sta- 
djum stanowcze. W  dniu 7 b. m. spisany został ak ­
tem notarjalDym kontrakt między gminą miasta Pod­
górza z jednej, a nrmą pragską F r. Krizik i Ska 
z drugiej strony o urządzenie zakładu elektrycznego. 
Imicirem gminy podpisali kontrakt: burmistrz radca 
dworu p. Garbaczyński, asesor p. Bernard Liban, 
radcy miejscy pp. W<jciech Beanarski i Tomasz Soł­
tysik. Oto główne pnnhty kontraktn :

Firma Fr. Krizik i Ska, zobowiązała się w prze­
ciągu pięciu miesięcy urządzić cały zakład za 90.700 
złr. Za kwotę tę postawione będą bndynki na mie­
szkanie maszynisty, palacza, portjera i na kancela- 
rję, na magazyn i pracownię, na halę maszynową, na 
umieszczenie kotłów, oiaz baterji akumulatorów i na 
skład węgli, dalej urządzona będzie stndma z przy­
rządem do filtrowania wody z Wisły w tym celu, 
by osadami kotły się nie niszczyły. Ze studni pompy 
żelazne wprowadzać będą wodę do kotłów. Zakład 
stanie na przeciw młynów Barncha przy Wiśle. Do 
starczy też i urządzi firma maszynę i kotły, oraz 33 
lamp lukowych i 133 żarowych dla oświetlenia pla­
ców i nlic. Druty przewodowe będą tej grubości, aby

w każdej chwili i na każdem miejscu można założyć 
lampy łukowe i doptai.czyć potrzebnej siły do pryw a­
tnych motorów maszynowycn. Cały zakład będzie ty l­
ko we dnie w rucliu, przez co oszczędzi się na wę­
glach, óliwie i innych przyburacli, a co ważniejsza 
odpadnie potrzeba utrzymywania d rug iego  maszyni­
sty i palacza, a zdaniem rzeozcznawcy po stronie 
gminy, elektrotechnika ;p. Rocsa, światło z akumula­
torów będzie silniejsze i zupełnie spokojne Py trzech 
miesiącach od wpuszczenia w rnch zakładu, odda go 
firma ua własność gminy. Ugodzone wynagrodzenie 
płaci gmina w ten sposób, iż po roku od odebrania 
na własność uiści 20,000 złr., resztę w latach dzie­
sięcin w dowoinycn wysokościach, jednak nie mniej 
jak  5000 złr. Od nieuiszczonego jeszcze kapitału 
pro rata temporis et ąuanti płacić będzie gmina 
odsetki o pół procent wyższe od tych, jakie austro- 
węgierski Banie będzie obliczał.

Zdaje się że kontrakt dla gminy jest korzystny. 
A gdy zastrzeżenia pod względem technicznym posu­
nięto za wskazówkami eleki roteehmfca p. Rossa, rze­
czoznawcy po stronie gminy, do najdalszych granic, 
wykluczoną jest obawa, by zakład nieodpowiednio ce­
lowi wykonano.

Kraków stracił największego gazowni swej kon­
sumenta. Pertramacje z miastem Podgórzem rozbiły 
się o to, że Kraków nie chciał odstąpić od warunku, 
aby przysługiwało mu ua wieki prawo służebności 
na gruntach gminy dla rur już wkopanych i w przy­
szłości dla rozprowadzania gazu wkopać się mają­
cych.

Nadanie posaa poczt mistrzów. Dyrekcja poczt 
i telegrafów nadała posady pocztmistrzów względnie 
ekspedjentów pocztuwych: W  Dydni, ekspedjentowi 
Aleksandrowi 'Wojtkowi z Majdanu sieniąwskiego; w 
Byble Marji tłerzog, eKspedjentce z Babic; w Oleszo- 
wie Romanie Bagińskiej, ekspedjentce z Bybła; w Li­
sku Józefowi Kunickiemu pocztmistrzowi z Dolin; w 
Rudzie rcżanieckiej Emannelowi Mussilowi; w Łuce 
małej administratorowi Kajetanowi Kuligowskiemu; w 
Turylczu Bronisławowi Domaradzkiemu; w Kleczy 
górnej Janowi Zalaskiemu; we Lwowie 15 (Bogda- 
nówka) Aleksandrze Grabowskiej, ekspedjentce z L i­
biąża małego; w Kulparkowie Marji Pileckiej, eks­
pedjentce z Wiśniuwej obok Sędziszowa; we Lwowie 
14 (Jałowiec) W iktoiji Kręcińskiej, ekspedjentce pocz­
towej z Domaradza: w Baginsbergu Henr/Łowi Schwei­
tzerowi; w Łopatynie pens. kapitanowi i eksped. W i- 
klurowi Tychowskiemu; w Nawojowej Jad. Bochniewicz; 
w Torskiem Leonowi Macielińskiemu; w Ropczycach 
Janowi Elektorowiczowi, pocztmistrzowi z Czerlan; 
w Maksymówce, naczelnikowi .stacji kolejowej Szy­
monowi Svaljngowi; w Prcszowej, naczelnikowi sta ­
cji kolejowej Janowi Bieieckiema; w Zimnej wodzie- 
Rudnie, naczelnikowi stacji kolejowej Czesławowi Nor 
wosielsKiemu; w Zarytem naczelnikowi stacji kolejo­
wej Władysławowi Duniuowi; w Tuchli, naczelniko­
wi stacji kolejowej Ludwikowi Lechowiczowi; w Prze­
myślanach Kazimierzowi Pełczyńskiemu, pocztmistrzo­
wi ż Podhajczyk obok Lwowa; w Ustrzykach dol­
nych Erastowi Sylwanowi Sieminowiczowi, pocztmi­
strzowi z W aręża; w Siedliszo wicach, ekspedjentowi 
pocztowemu z Grębowa Janowi Jaworskieain; w Fel- 
sztynie Józtfie Gutilieb, ekspedjentce pocztowej z R aj­
tarowie ; w Hłuboczku, ekspedjentowi z Zarudzia Jó­
zefowi Freunalicbcwi; w Libiążu małym Józefie Olki - 
szewskiej, ekspedjentce z Porąbki; w Babicach nad 
Sanem Kajetanowi Gąsce, ekspedjentowi pocztowemn 
z Bachórza; w Brzezin, administratoi ce Z ifji Migdał 
i w Domaradzu Bronisławie "Głowackiej, ekspedjentce 
z Czarnej obok Ustrzyk.

Owacja dla nowożeńców. Onegdaj przybyli hr. 
Potoccy (których ślub odbył się w zeszły poniedzia­
łek w Krakowie) do dóbr swoich Bobrowniki. Miej­
scowa ludność urządziła nowożeńcom wspaniałą owa­
cję. Z dworca kolei w Bognmiłowicuch aż do pałacu 
w Bobrownikach asystowała ich powozowi banderja, 
złożona z kilkudziesięciu Krakusów na koniach. Kiedy 
powóż zbliżał się do pałacu, przystrojonego kwieciem 
i zielenią, powitał nowożeńców plenipotent dóbr, pan 
Stanicław Biliński, z którego ciepłej, serdecznej mo­
wy zapamiętali obecni ten szczególnie znamienny u- 
s tęp : „Oby ta  ojczysta zagroda stała się kolebką 
przyszłego pokolenia waszego, oby w nich rosły ro­
dowe cnoty w asze: przywiązanie do ziemi, zamiło­
wanie do pracy i miłość dia ludn, bo Ind ten was 
właśnie dla tych cnót kocha i życzy wam setnych i 
szczęśliwych lat wzajemnego pożycia!11 Państwo mło­
dzi przyjęli tę owację rozrzewnieni i dziękowali za 
nią serdecznie.

Obywatelski czyn wieśniaka Wskntek wyle­
wów i deszczów usuną! się nasyp na linji kolei pań­
stwowej kolo Jarosławia, niedaleko tego miej ca, gdzie 
z torem głównym łączj się liąia poboczna do Sokala. 
Usunięcie to nastąpiło nagle i udrazn tak, że przez 
służbę kolejową dostrzeżone być nie mogło. W tej 
chwili biegł ku zagrożonemu miejscu pociąg pospie­
szny, idący z Przemyśla d o ' Krakowa. Gdyby po­
ciąg zapełniony podróżnymi wjechał był całym pędem 
pary na nsnwająey się nasyp, straszna katastrofa

T T P y i? lV [ znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
U yjŁJ JU1\ Jana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo.



Nr 154- . G Ł O S  N A R O D U * i  11 T*ivił

baliby nieunikniona. Atoli wieśniak z Tuczemp,- na­
zwiskiem M a r c i n  U c l i m a n ,  który przypadkiem 
spostrzegł niebezpieczeństwo, rozpaczliwemi ruchami, 
rąk i czapki zatrzymał pociąg i wyjaśnił przyczynę, 
ostrzegając przed niebezpieczeństwem.

Bardzo wolno przejechano tedy szczęśliwie usu- 
wający się nasyp, który zaraz po przejśjiu pociągu 
inną! cały: zostały tylzo szyny z progami w powie­
trzu. Dzielny włościanin, który może kilkudziesięciu 
ludziom uratował życie, zasługuje nietylko na uzna­
nie i wdzięczność, ale także na sowitą ze strony 
dyrekcji kolei państwowych nagrodę.

Jeszcze jedna premjera. Nagłemu wybuchowi 
spóźnionej gorączki dyrekcyjnej p. Pawlikowskiego 
zawdzięczać będziemy w sobotę jeszcze .,edną premie 
rę Zobaczymy mianowicie dramat Mnsseta : „Nie igra 
się z m iłością!1 przy współudziale p. Tekli Trapszó- 
wnej i p. J . Śliwickiego.

Delegat namiestnika radca dw’oru Laskowski 
wyjechał wczoraj za 6-tygudniowym urlopem.

B. minister Madeyski przybył wczoraj po połu­
dniu z Wiednia do Krakowa.

P. Maciej Czyszczan, prezydent sądu krajowego 
wyższego, bawi na urlopie w Żegestowie. Prezydenta 
w  słnżbie zastępuje wiceprezydent p. Franciszek Za­
leski.

Gabryelski (Krzysztotory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
■z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało asyst,en- 
NLjfr pocztowych: Michała Łopatyńskiego w Hnsiatynie, 

Michała Makowicckiw-^o i Karola kol inka w Kołomyi, Ju- 
l-iw.a Korneckiego w Dcmhicy. Jmdolfa Suileka, Tomasza 
Śralę. W ladysLw a Jawuzyńskicgo. .Tani. Klemensiewicza 
i Antoniego Heinricha u Krakowie. Piotra Feemaua, re- 
cte Zemana w Żółkwi. Leona Salzmana, L( onarda Bujna, 
Benedykta Krom]is. .Tana Popowczaka. M arjaua Kluza, 

-Stanisława. Maciąuc. dana Ki-óla dftzefa Bnimera, Józefa 
WiMzkoryka, Adidta Eosenłm-i ha. Mikołaja KordnbłJ, Hen­
ryka Laska, Henryka Heilmana, W itolda Pyrzanuwskiego, 
Stanisława ilregC lunacego (trahscheida i Berisc.ha Wal- 
lerstem a R cte W ihenza we Lwowie., dalej Stanisława Pt 
leukiego i .Takólm Kón gdberga w Tarnopolu. Józefa Har- 
matę i Aleksandra Strokę w Rzeszowie, M arjaua Zdrę- 
kiewii'za w Skale. Gustawa Szafrańskrego w Tarnowie, 
Jana  Szymańskiego w Krośnie, Stanisława P ietrzykow ­
skiego w .Tar. slawiu, wreszdo Franciszka B artusiakf w 
Złoczowie, W ładysława (Hdlewskiego w Belzc.u, Jakóba 
Bardacha w Zalesz zykaidi i Kazimierza K raussa w Ka­
łuszu — oficjałami pocztowymi, a Dyrekcja por.U i tele 
grafów pozosrawila wszystkich wyżej wymienionych w ich 
dotyi liczasowi m mi jscu służb -wein.

Ogłoszenie konkursu. Na mocy rozporządzenia W yso­
kiego M inisterstwa Oświaty z dnia 28 maja 1899 roku 1. 
13.05S ogłasza podpisana Dyrekcja konkurs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela mechaniki budowniczej, mecha­
niki teoretycznej i eucyklopedji maszyn. Z posadą tą, ob­
sadzić się mającą od 1 września 1899 r , łączy się płaca 
1400 złr. rocznic dodatek aktywaluy 300 złr. rocznie, 
jakoteż prawo uzyskania z czasem kwinkwenjów, pierw- 
JLe dwa po 200 zh ., dalsze trzy po 300 złr. rocznie. 
Podania, wystosowane do Wysokiego m inisterstw* wy 
zuań i oświecenia, przesłać należy na ręce Dyrekcji i zao­
patrzyć w „curiculuoi v itae“, dalej w. dowody ztwo- 
dowego uzdolnienia, ja a  niemięj w dowód dokładnej zna 
jomości języka polskiego. Termin konknr»n upływa z duiem 
24 lipca 1899 roku. Z Dyrekcji państwowej szkoły prze 
myślowej.

H U M O R .
FRASZKA.

Co miał, utopił w butelce:
Ud butów do kapelusza.
Za to może dnmny wielce,
Wołać: Jam jest naga dusza!

M. Rodoć.

DOWODŹ.
Wczoraj w poniedziałek do południa przybrała 

W isła od 7 z rana tylko o 5 centymetrów. Woda 
sięgała zatem samych plant podgórskich: stndnia nad 
brzegiem Wisły stoi cała w wodzie, tak, że ładzie 
po wodę stndzienną mnszą brnąć po wodzie rzecznej. 
Pomnik Nowickiego utoczony wodą. Od strony K ra­
kowa, przy incście podgórkim, woda przez kanał do 
staje się na ulicę.

Pod Wawelem woda płynie korytem i jnż tylko 
na stopę nie dochodzi do brzegu ed strony Dębnik. Za 
to poza mostem kolejowym od strony Dębnik wszyst­
kie wille stoją w wodzie. Rudawa od mostn zwierzy­
nieckiego wpada bardzo powoli do Wisły, dlatego 
też, nie mając ujścia, zalała forty wtjskowe od 
strony Zwierzyńca. Cała nlica Smoleńsk za Rudawą 
stoi w wodzie, a na ulicy krążą łodzie wojskowe, 
które dowożą mieszkańców do ich mieszkań. Po je ­
dnej stronie, aż do domu p. Rottera urządzono cho­
dnik prowizoryczny z desek na koziołkach. Ulica 
Wolska cała kąpie się v' wodzie, Diisko na pół metra. 
Piwnice domów na przeciw „Sokoła" zalane, a do mie­
szkań dostać się można tylko łódkami. „Sokół" i 
dom akcyzowy przy rogatce stoją w wodzie. Na Bło­
niach roztacza się widok zielonych gaięzi drzew ką­
piących się to udzie. Droga do Parku dra Jordana

wygląda ja k  rzeka, po której od czasu do czasu prze­
suwa się łódź wojskowa.

Wenecja łącznie z ulicą Wolską i z ulicą Smo­
leńsk, przedstawia istny otraz Wenecji. Po za W e­
necją woda dosięgła jeszcze gołębnika wojskowego, któ­
rego ogród cały zalany

Dla ubezpieczenia mostn drewnianego na Rnda- 
wie w nlicy Wolskiej, wtoczono stare walce drogo­
we, które most swoim ciężarem ubezpieczają.

Na obn brzegach Wisiy od strony Grobli i oa 
strony Dębnik, czuwają pogotowia pjonierskie z ło­
dziami, a nadto krąży wielka łódź 8-mio wiosłowa 
pod komendą oiicera.

Tysiące lndzi krążyło wczoraj wieczorem po wale 
kolei cirkumwalucyjnej pomiędzy ulicą Czarnowiejską 
a Zwierzyniecką, ażeby obserwować rozmiary powo 
dzi, spowodowanej przez wylew Rudawy. Najwspa­
nialszy widok roztaczał się z mostn przechodzącego 
tnz nad rogatką Wolską. Jak  okiem sięgnąć, nie­
przejrzane rczmiary wody, zalewające całe Błonia z 
parkiem Jordana i sięgające aż w ulicę W olską; 
„Sokół", wspaniała willa budowy p. Talowskiego na­
przeciwko rogatki, dom rogatkowy, szereg pięknycn 
domów uaprzeciwku „Sokoła", wszystko to tonie w wo­
dzie do połowy partern. Mieszkańcy pięter wycho­
dzą na krnżganki i przyglądają się z niepokojem 
strasznemu widowisku, tej zaimprowizowanej krakow­
skiej Wenecji. Łodzie utrzymują komunikację. Na wo­
dnych przestworzach, pokrywających Błonia, kładą 
się pnrpnrowe pasy zachodzącego krwawo słońca. 
Cały obraz wygląda strasznie, ale i pięknie. O zmro­
ku korony drzew, wychylające się z wody, przybie­
rają  coraz to fantastyczniejsze kształty. Lampiarze 
na łodziach zapalają latarnie przy rogatce i wzdłnż 
zanurzonego w wedzie końca ulicy Wolskiej. Światło 
latarń kąpie się w wodzie podłngowatym kształtem. 
Gdzieś w głębi Błoń słychać śpiew: to jacyś fanta­
styczni wioślarze robili wycieczkę na łódkach do ster­
czącego z wody głównego pawilonu parkn Jordaua i 
do Woli Jnstowskiej. Ostatnią granicą jeziora Błoń 
jest jednak gościniec, łączący Łobzów z Zwie 
rzyńcem. Straty macerjalne tego wylewu nie dadzą 
się na razie obliczyć; najwięcej ucierpi park Jorda­
na, w którym zakrywająca go woda poczyni zapewne 
wielkie spustoszenia.

Z przedmieść zalane są część Dębnik i część 
Pólwsia Zwierzyńca, jakkolwiek główna droga prowa­
dząca z Krakowa na Bielany, w środku przynajmniej 
jest od wody wolna. Rndawa zamieniła się w nie­
bezpieczną i rwącą rzeaę. Most drewniany przez Ru- 
dawę, położony na nlicy Smoleńskiej, obciążono że­
lazem i kamieniami, aby go rwąca woda nie nniosła.

InDy widok rostacza się z mosti na Wjśie za 
A gatką Zwierzyniecką. Ogromnie wezbrana, ale je ­
szcze trzymająca się w brzegach, Wisła w szalonem 
tempie, nnosi swoim prądem łup pochwycony w zala- 
nycn powyżej polach wiejskich. Całe sterty siana, 
porwane chłopom, z przerażającą szybki.ścią mkną 
po mętnej puwierzchni wody. Powyżej Krakowa za­
lane na razie: Kempa, Kłokoczyn, Pasieka, Woio- 
wice, Jeziorzany, Kąty pod Kryspinowem. Poniżej 
zalane: Grzegórzki, Łęg, Czyżyny, Zawodzie, Przy- 
lasek insiecki, Wolica, Rogów. Woda doehudzi do 
progów chat, nigdzie jednak jeszcze do poniedziałku 
przed południem, do wnętrza chat nie wtargnęła. 
Wszędzie zmobilizowana żandarmerja cznwa nad bez­
pieczeństwem ludności wraz z pionierami. Zachodzi 
jednak brak pontonów. —  Władze wojskowe rozpo­
rządzają zaledwie 15 pontonami, gdy potrzeba u h  
w obecnej katastrofie przynajmnie 200. Około Grze­
górzek wylew ogarnął gęsiarnię żydowską i zagra­
żał rzeźni miejskiej; tor kolei Kraków-Kocmyrzów 
był także zalany.

Jeden z nich sprytniejszy, zdjąwszy bnty, podsu­
nął bezkarnie najbliższy wóz chłopski i żydki, pod- 
kasawszy jeden po drugim jupicę, wskakiwali naprzód 
na chłopski wóz, a z niego po dyszłn dochodzili su­
chą nogą do swego wczu. Ofiarą padł, jak zwyczaj­
nie, znowu tylko grzbiet chłopski, ieli woźnica, który 
po nszy umaczany musiał zoiedzonego siwka co prę­
dzej zaprzęgać, aby pod wieczór mszyć do jednej z 
podmogilańskich karczem, do chałupy z wozem, w 
którym, jak  w bożDicy na szabasie, kiwała się c iła  
czereda ucieszonych swym wesołym pomysłem żyd- 
ków.

W racając ulicą Kalwaryjską z powrotem, byłem 
świadkiem ciekawej sceny, która świadczy, jak  ży­
wioł żydowski wszechwładnie się rozpanoszył na pod­
górskim gruncie. Oto kilkn żydowskich knpeów, oto­
czywszy kołem budowniczego, czy inspektora magi­
s t r a l ,  który z pachołkami miejskimi robił lustrację 
szkód po miećcie, robiło wielki „gewałt", aby im zro­
biono przez zalr.ną ulicę przystęp dc sklepów, bo oni 
są stratni. Zdawałoby się, że w tym razie nie ma 
dla nikogo rady, a ratunek chyba tylko taki, że bie 
rze się towar na plecy i przenosi na suehe miejsce.

Gdzież tam? Taka rada i taki ratunek byłyby w 
sam raz dla jakiego katolika, ula żydów ku mojemu 
wielkiemu zdziwieniu funLcjonarjusz zżydziałego ma 
gistratu wnet znalazł pomoc i radę. Oto dał im od­
powiedź: „W  danym razie, gdy wody nie opadną, 
każę panom co najwyżej drewniane mostki pobudo­
wać ! „Co najwyżej" —  to znaczy, ze ci żydzi 
jeszcze czegoś więcej żądali. Bogdaj to być podgórskim 
żydkiem!

Z Podgórza pisze nasz sprawozdawca: Wylew
wody wiślanej w Podgórzu zaniepokoił do najwyższe­
go stopnia miejscową ludńość, która calami tłumami 
snuła się po moście podgórskim i gromadnie oblegała 
coraz to dalej ku miastu posuwające się wody. Się­
gnęły one do godz. 6 wieczorem do połowy ulicy 
Trzeciego Maja, a w niektórych miejscach sięgały az 
po ulicę Kaiwaryjską. M ody wylały z koryta tak nie­
spodzianie, że niektirzy z przybyłych włościan zosta­
wiwszy wozy z odprzągniętymi końmi na suchych 
miejscach pod jatkami, gdy wrócili z zaknpnem z K ra­
kowa, zastawali je  do połowy wysokości kół zalane.

Zabawne nieraz udgrywały się sceny przy przej­
ściach przez te istne jeziora. Niejeden żydek wpadł 
po kolana w błoto, nieieduemn chłoDcu nalało się 
wody do bntów. Najsprytniejszą, jak zwykle, okazała 
się cała zgraja prowincjonalnych żydów, która ani 
rnsz nie mogła się dostać do swego wozu stojącego 
jakby w samym środka Czerwonego Morza. Zbiedzo- 
ny żydowski siwek, oj ędzając się od much ogonem, 
stęskuionem okiem spoglądał na swych chlebodawców, 
którzy tymczasem uad brzegiem przemyśliwali. jak 
sucną m gą dostać się do swego wozn. Rozumie bię, 
że Btać się to tylko mogło po grzbiecie bodaj chłop- 
hi tego drugiego wozu.

Urzędowy komunikat Gazety lwowskiej o klęsce 
powodzi brzm i: Na podstawie telegraficznych i tele­
fonicznych raportów starostw możemy donieść, że wsku­
tek kilkudniowych nawainych deszczów w zachodniej ■ 
części kraju wezbrały rzeki i wzrosły po nad stan 
średni w sposób następujący: Na Sole w Żywcu: 
dnia 7 b. m. wieczorem wynosił stan wody 87 c t m,
dnia 8 b. m. rano 110 ctm ; dnia 8 b. m. w nocy
220 ctm. Soła zalewając miejscowość Isep, zerwała 
mostek na gościńca rządowym, skutkiem czeg > ko­
munikacja ze stacją kolejową została przerwana. Dnia
9 b. m. rano woda się obniżyła na 140 ctm. W ezbra­
nie to zrządziło znaczne szkody. Most na Sole w 
Żywcn nieuszkodzony.

Dnia 9 lipca o godzinie- 11 rano rzeka Koszaro­
wa zerwała most w Jeleśni, nasyp kolejowy poniżej 
stacji Friedrichshiitte na długość 100 metr., przer­
wawszy komunikację z Snchą.

W Oświęcimiu woda wziifosła. się -dnia 9 lipca na 
285 cmt i przerwała komunikację na obn traktach 
gościńców rządowych.

Nad W isłą: 'w<ie: Bobrek, Bobrowniki dolne i 
górue zostały zalane, skutkiem czego ludność za po­
mocą galarów schroniła się ku dworowi w Bobrku. 
Nadto wylała W isław  gminach: KłokoczyLj 1 'asioka, 
Wołowice, Jeziorzany, Kąty pod B elan ^mi, Łęg, Ku­
jawy, Przy lasek wyeią-ki, Wolica, Rigów, Facimiech, 
Ochodza, Kopanka, Samborek i Tyniec. Celem prze­
prowadzenia akcji ratunkowej, porozumiewano się z 
komendą wojskową w Krakowie, która z miejscowemi 
władtauii powiatawemi ma ludności dać pomoc. W 
Krakowie woda wzniosła się dnia 8 lipca do 460 cm , 
cofnęła Rndawę, która wystąpiła z brzegów, wDkutek 
czego woda zalała również kilka domów niżej poło­
żonych ; z tego powoda zwołana została komisja po- 
wod-iowa, lejem zaiządzenia stosownych środków’ w 
razie powodzi.

W  Szczucinie stan wody dnia 8  lipca rano sięgał 
do 109 cm., w południe zaś 135 cm.; woda jeszcze 
przybierała.

Według wiadomości z powiatu chrzanowskiego, 
dnia 9 lipca rano wystąpiły potoki i rzeki z brze­
gów, wyrządzając znaczne szkody; przyczem stwier­
dzono, że komunikacja na drogach powiatowych w 
kilku miejscach jest przerwana, jak  między Kościel­
cem a Chrzanowem, a nasyp budującej się kolei Ja- 
worzuo-Piła w kilka punktach zniszczony.

Na Dunajcu; W  Nowym Sączu woda wzniosła 
się dnia 8 lipca do 260 cm., a w ZgłobicacL do 125 
cm. d. 9 lipca zaś do 263 cm. O stanie tych wyle­
wów zawiadomiono telegraficznie okolice niżej lp- 
żące.

Na W isłoce: W  Łabnzin dnia 8 lipca i-ano stan 
wody wynosił 235 cm., wieczorem zaś 229 ćm.

Na, Skaw ie. O godzinie 8 wieczorem d. 7 lipca 
stan wody w Wadowicach wynosił 230 cm., deszcz 
ulewny nie'ustaje.

Na Rabie: - Wskutek 5 -dniowego leszczu, rzeka 
pod Dobczycami d. 8 lipca wezbrała i ciągle dalej 
wzrasta. —  Tak w górach) jak  w nizinie deszcz 
ciągle pada.

Nd Sanie, według wiadomości z Jarosławia, ko­
munikacja kolejowa zagrożona; zarządzono eneigi- 
oznie ochronę. I' i )

Z Niska zaś donoszą, że, dziś stan wody Si'-: 
nie 425, woda przybiera. tx

Z Grybowa donoszą dnia 9 lipoa po p&udttim, te

Niezwykła nowości Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L i C a f
W Krakowie, pl. Maryacki 1. Ł, i&«,

idgłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tlltek może mieć tutki z SWÓiłli puczątkow eaii literami, 
Niezrówn<ina dobroć bibułki/ Niezrównana czystość w wykonaniu/
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B o ż e  zb a w  P o ls k ę !
'Prześliczna CmuiDOlIłu |rafia na kartonie, wielkości M/io cntmtr., 

przedstawiająca Najś» I arję Parnię Częstochowską, ‘■toczoną her- 
Mml Litwy i RnsI, w bardzo wiemein wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie Modlitwa za Ojczyzitę, aprobowana przez władzg duchowną. 
Cena egzemplarza 20 ot., tuzina 2 złr. 2155

Kakł&d księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
Najświętsza Ma,-ja pi nna Ostrobnmsk u fotografja matowa w małym 

formacie tego endownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N. M. P. o nawrócenie nieprzyjaciół Polski. Cena 
15 cenn w. tuzina I złr. i 50 ct.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Jtosjan. Cena 2 ct.
Modlitwa Zn naród nasz i braci prześladowanych. (309 dni odp). 2 ct.

E k s t ra k t  o rz e c h o w y
do farbow ania siwych włosowi

w ynalazku  Juliana Józefowicza, perfnm era  1626 i

Ucznia
z ukończoną 2 klasą gimn.

przyjmie 1719 8 0

Drukarnia W, L. Anciyca i Spółki
w  K r a k o w i e .

P I E G I

Jestto  najlepsza roślinna farba, k tórą można w przeciągu 10 mi 
nu t ufarbować posiwiałe włosy na kclor c z a r n y , b r u n a ­

t n y ,  s z a r y  i  b l e n d o  
We Ińi ou ie u p. H. Leona, Karole, Ludwika 1; to Krakowie  $  
u Eeima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- 
gnerja ul. Szewska, Fr. Zopotha drogueija ul. Sienna 12 i u T. 
Visk'dy plac Marjacki; w W iedniu  u Calderary i Bankmanna. 

Cena flakonu z l r .  I ‘5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze­
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatcrska Nr.

K u f r y ,  torebki rgezne, neeesery i wszel" 
kie przybory do podróży w wielkim wy" 
borze.

J P ł a s z c z e  g u m o t r e  angielskie. 
-^ ■ -P ła s z c z e  n i e p r z e m a k a l n e  tyromkie 

„Looien“.
P a r a s o l e  od deszczu i słońca. 
K a p e l u s z e  filcowe i słomkowe mgzkie. 
B i e l i z n ę  mgzką, kołnierzyki, mankiety. 
S k a r p e t k i  i po iczoehy.
R ę k a w i c z k i  skórl iwe własnegc wyrobu, 

oraz trykotowe jedwabne i niciane. 
K r a w a t y  najmodniejsze w wielkim wy­

borze.
K a f t a n i k i ,  pończochy czapeczki i pe­

lerynki gumowe ila  cyklistów. 
P a n t o f e l k i  mgzkie i damskie.
B l u z k i  i kamizelki mgzkie letnie, wełnia­

ne i jedwabne.
O b u w i e  jasne mgzkie 1927 9 0 

polecają po nizkich cenach

pl-my wątrobiane i inne nieczysto­
ści skóry znikają już po 7 dniach 
zupełnie bezpowrotnie, po uży­
waniu J>ra t 'h r  i t o f f a  znako­
mitego nieszkodliwego k r e m u  
« a m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono za- 
pieczgtowanyeh oryginalnych sło­
ikach ps 30 oentć* 1614

Główny skład we 1  wowie w apt. 
pod „srebrnym orlem“ ZygoL. Ru- 
tkera, dl* Krakow a  w apteu-e 
W. Redyka i E Hellera. W  Bro- 
i tc h  w aptece Leona Kallirt.

obznajomioieso dokładnie z 
rachunkowością podwójna, 
jest z a r a z  dc obsadzenia
w Związku handlowym Kó­
łek rolniczych w Krakowie, 
(Pijarska 4.). — Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja. 2244

Poszutuje się Kucharza
na stół, trzeźwego, dobrego i ipo- 
kojnego. R .  R .  p. rest. Gawłu­

szowice. 2249 2 5

B r y n d a a  g ó r s k a
eodzień tw ieżawak węgierska, fa- 
ska 5 klgr, 2tŚć złr. Bulijon po 5, 
6 i 7’50 jłr, kilo. Dwór Łapszyn 

p. brzejsny. 1825

Żegiestów n klicji nao Popradair
kolej, poczta, telegraf 

w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazLia. P o r a  k ą p i e l o w ą  t r w a  o d  
ISO M i j a  d o  k o ń c a  W r z e ś n i a .  Kąpiele borowinę ze, żela- 

ziste, hydropatyczne i popradowe. 1480 9 20

Woda Zegiestowska "najduje sig we wszystkich wiel­
kich Składach Wód Mineralnych.

Lekarz Ordynujący D r  E d w a r d  B rfiik l.

Z dniem 1-szym lipca
otw artym  je s t

SKLEP GAZOWNI MIEJSKU

Diewczjnj
porządnej, grabnej p o s z u k u j *  

s i ę  d, obowiązku zaraz. 
ZgłosićLsie m ulieg Graniczną L j 

2245 , I  ptro. 1 3

Zdolna Subiekt
handlowy, z ^ialu papieru i ga- | 
lanterji oraz « r a ń t y k a > l t  z l  
ukończoną 2-g; kf. gimn. lub re­
alną, znajdzie araz umieszczenie] 
w handlu tego odzaju w Krako­
wie. — Zgłoszena do działu ina 
„Głosu N arcdu“ 1. 2240. 1 3

D n i a  1 4  l i p c a  1899 r. 
odbędzie się w Sądzie Pod- 

2241 1
I t

górskim

mm  i i c w  i
nowej I ptrowej t  e n  m o ś c i  
lwh. 188 w Dębnikach, przs 
ul. Ogrodowej. Najniższa cerâ  
5.796 złr.; wierzyciele hip*- 
teczni połowę swych należy- , 
tości zostawiają na hipotece.

Bliższa wiadomośó pod Nr. 
11 ni. V/W. Świętych, I ptr. 
w Krakowie.

Kawiarnia
*  g t  " k n e l l D i ą ,  bardzo dobrze 
remnjąca, z powodu nagiej zruia--' 
ny stosunków zaraz do odstąpienia 

, za 350 zlr. — Podgórze, ul. K ai- 
. waryjska Nr. 6. 2250 1 3

2131 4 6

Br. Bi lewscj  w Krakowie
obok kosciota n P. Marji.

O COOOO0

Sanatoryjni i Zakład wodoleczniczy y
0

(błaęja kole' DzIedzleeŻjwiee). Q
• B y s t r a  o b o k  B i e l s k a !
0W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Nąjnowsze u.zą- 0  

ri *n i;i w odoleczn icze: e le k tro te ra D ia : k a n i e l e  w  ■ n  i e t l e  Z_  dzeńia wodolecznicze; elektroterapia: L ą p i e l e  w  ś w i e t l e  -  
Q e l e k t r y c z n e m ,  gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- y
O ka, masaż, kuracje dyetelyezne i terenowe. - 1-  Z komfortem A  

- urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, I  
(J fnmoir i czytelnia; oszjilone werandy, tudzież nowy kryty deptak. ^
I, Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. Q 
J  T  e l e f o n i  m i ę d z y m i a s t o w e g o  K r . , 1 9 1 . Q

. . CENY UMIARKOWANE. ■ 0
Prospekt jo , jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj q

O-Śostareza każdej chwili 1316 24 30
0 Zarząd Zakładu. 0
0 doooooooooooooooooO

KONCESYONOWANY

Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y
p r z e n i ó s ł  b i n i a  s w o j e

n a  uKścę W i ś l n ą  Nr> 3
i przyjmuje w zastaw 

ą ) papiery wartościowe,
b) kosztowności (złoto, srebro, drogie kamienie),
:) brońmy fl^lantorję dzieła sztuki, produkty surowe, 

towary, i.eole. sptzety domowe, narzędzia, bieliznę, 
ubrania, futra etc. etc.

Godziny urzędowe od 8-e j do 1-ef i  oci a -e j do 6-ej po południu.
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 2092 5 8

D  Y  B  E  K  C  J  A .

E. P EG A N
T r i e s t  vla s. Francesco Nr. 6

'wysyła opłatą cła T poczty ir 
5 nilowo iac-zlj 

KCM* Ceyłoc ;,n„juhck& 1. złr. 7G 
SBełonkC . . 1 jrg; - i  żłr. 50
Mpiaba- - . . .. i M  !Mw:50
S a n to s ............... 1 kg. 1 złr, 10

Prócz tego mamy ,:Wslelkie. inne 
ratunki w magazynie- 

««ka$* Soucbóhg 1 kg. 2.ztr, 60 
b i ,  tiilaszanka oliwy. . 3 ^łr. — 

A  jtkg.' koszyk cytryn . j| 1 złr. 50 
ig . koszyk pomaraioz 1 złr. 50 

Nadto-ryty inakałony, orzechy, 
.aityle, ry-by . marynowane, wszel­

kie towa pr ■ko'?niVhie i południo- 
po ćenai b  oiajniżazyąb. -” 

inki gr<»tt|' i  tran-sb. — K^ręs- 
v:, .j. (o, .Ani ja 1?2'(

I-no piętrowa
i  2 morgowyza og-odem t  obsz<1 
nemi stajniami i zabudowaniami 
wszystko obwiedzione mmem, tui 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi 
nui od Kra) owa krńmi, miejsca 
woóó odpowiednia bardzo na Z* ’ 
kład przemysłowy, fabrykg,

iest do sprzedania.
IiUisdom(/śe w dziale inseratow j* 

. G ł o s u  N « r o d u “, pod uczt^ 
- KHO ‘ '..................... .J) t ^

»

»

ul. św. Anny 2
o b o k  s k l e p u  p .  I g n .  R a j a l a

a w u im wystawione na okaz i do sprzedaży

Świeczniki K uchenki  Piece

Chłopiec
zamiejscowy, lat koło i i i  
mający, przyjęty być inożc| 

jako prakiykant.
Zgłoszenia ze świadectwam' 

do handlu pod lirmą

S Z A R S K I  i S YN
W  K R A K O W IE . 2246

»

»

»
»
»
»

»

Palniki Kominki
Przyrządy Przyrządy kąpielowe
do gotow ania! Przyrządy specyalne 

na gazie dla rzemiosł
części składowe d o  g r z a n i a  

tychże i t. p. j gazem i t. p. 
z fabryk krajowych i zagranicznych najnow szego stylu  

i system u po cenach konkurencyjnych, 
przyrządy do g-otow ania i grzania po ce­

nach fabrycznych.

Ceny stałe w  walucie koronowej.

Lampy palniki 
Palniki Auera 
Siatki Auera 
Szkło do lamp 
Węże

i t. p.

M A J A ł E K  224 >
o b s z  i  n m ó r g

’ w tem 200 m. om egj, reszta iąki 
I i las. climierarnia 3 morgi, inteu- 
I żywnie i wzorowo zagospodarowa­

ny kreseeneja wartości 6 tysięcy 
zlr., dom mieszkalny duży w rn -.A  
dzaju wid, szwajcarskiej, duży 
i ogród, inwentarz żyny i m artwy 
w bardzo dobrym stanie (Dług 
bauku 26000 zł r) dl sptZfdtnla 
za gotówkg lub zamiany na Kamie­
nicę w Krakowie lub Lwowie. Od 
stacyi kolei SgdzisżJw. nie cała 
godzina jazdy szosą. Pośrednictwo 
wyklucione. Uf "ł f n icniony dc 
sprzedaży u. Józef Pkd?rewsk‘ 

i w Krakowie, poste -eatantc.

»

Nieustająca wystawa i miejsce doświadczeń.
Do obejrzenia sklepu zaprasza

Zarząd Gazowni miejskiej.

1 D o  s t m o f s t n e g o  z a r z ą -  
| d i i  d p i u e n i  i gospodarstwem 
' kobi.ecem wiejskiem. u wdowca lat- 

średnich, polrzobna jest
panna, wduwa lub mę- 

j żatka samoistna.

T O t f A R Z Y S T I O  i R A u Z Y

CjT rty  z odpisem iświadectsv 
lub opisem d o t y c h c z a s o w e ­
go  zajęcia, jak i sany*j osoby — 
nadsjłać pod X . K . Ń r ,  ł ! 8 3 .  
p o * tt>  r e s t a n t e  U k r a b ó i r ,  
poczta główna, za okazaniem kwi­
tu inseratowego. 

i Pożądane są fotografie, które 
bgdą zwlóeonf* ■— Osobv posiada­

li ąoe muzyk|' i jg yki, bgdą m iały 
pie-wszeństwo, — a t.ak ea odpo­
wiednio uposażone, Tyllo 
n o i l n o w t  oferty i t ę d ą  n - 
w i g l ę i e i j j ^ .  . :  1 i 3

Handel wiktuałów.
pod we z. św. Sylwestra

w  K o r c z  y n  i  ©
Poczta loco. obok Krosna. 

zaszczy tne me <al il zasłngl na wystawacn w Rzeszowie, Przemyśin, Ki aitewlo I a po- 
wizeonnej wystawie we Lwowie w rokn 1894.

w dobrem i pj^yit-jpiijm imejs u 
jes t /. powodu -.miaiiy stosunków, 
zaraz za przystępną cenę' do od- 
Stącicnia. — id res  poda Ilziai 
inseratowy „Głosu Narodu“ pod 

| 1. 58247. 1 3

Poleca Szanownej Publiczności ze swogc głównego składn w/roby cz/sto lniani ja k ‘ P ł ó t n a  
różnego gatunku od najoień .z^ch do uaigrubazyeh na korzpl«, kalnsony, prześcieradła, po- 
s,T wk. siei u iii, worki, scierk do podłóg; P t ó c i r n k a  k o l o r o w e  w rożnych deseniach;
d r e l i & s k k  szare i kolorowe liberyjne, d y m y  zw riłr  i adameszkowy; r ę c z n i k i  zwykło
i adaajas: Jrowe, z ortami polskimi, szare knehean* kąpielowe wołochato • J Z s e r ­
w e t a m i  w różnych dokeniacb i getnnkach, ttk  białe adamaszków# jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  1 d a n s k l e  białe, ó e l e r k i  soari \ ucsm  i biało z Dizegami
kólorowymi; f a r t u s z k i  kolorowe bedane lab z kręconycL ru c  ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. K . a m g a r ń j  czyste wełniane s i e w l o t y  (zeagi) na uorania mgskie letnie i  zi­

mowe różnego koiora i gatunka i L,p.  wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
'U W A G A .  Towarzystwo Aie po'i»da w 'żkdnem mieście e ład i ll ty liu  w karosynlo (przy 

-zkoll Zawodowej tkackiej we właefio; kamienic/
A d re s :

2213 9

: T o w arz y s tw o  tk ac z y  pod  w e i  S y l ^ e i t r t  t .  K o rczyn ie .
Cenniki i  próbki na żądanie, w y s /h  sią Jraącp.

% Doważaniem

n . i ł a l l - o  znakom .Porteru 9 c t. D U lO IK o  wyj,. p]wa mar(,, 9 v
Przy iakiipnie naraz 10 but., jedmi 

darmo w dodatku.
W ie lk i w y b ó r  w ó d e k  polsKich

z c. i k. u przy w. 
Zakł.ęfabr* w T enczynku

poleca
Reprezeatarja: Kraków, Bracka 11.

SPECJALISTA MASAŻU
dla porażinycb, zakatarzonych, 
atoni kiszek, dla nerwowo cierpią­
cych : .'procedur.wodoleczniczych, 
p s i c f a  s l o . a f a z  z  ż o n  a .  
Ą d i-e i ;-R r  ^ l i m  s t i z c z i ik
ul. na Blicbu Nr. 4 2.243

'  ̂-v:‘  —------  ~ ,77 * 1 9 •= • . •. ; • ;• r,i fip u. , > ^  ^ -------------------------
w ,  y j ę k u  1. 2 1  „ r ó g  u l .  z  u b i k a c y j  n a  I  p i ę t i - z e

i ■ . G . - * 7-1 i ' - ,  i ‘ "r# . .* ‘ Ł .z- - i - I ^ P  - ̂ -5, ? U- ‘ 7- ■ -*£-■ ■ _ a m
i . * i ,  i „ k ... w f f t a

2176

K lte t

t & J U  nadajat-y sin «na -Klub lufef' <ft|>

i y y d ł t c s y s i '  Jó s e fa  R ag«szoyfc. : j ■ R e d k f f t o i ^ S i . 'i‘M f i Ł e r z  ' Blkfftiibflrg. W  d ru k s rn i W - K o ru e s iuerz^SiEfanberg.

' “ W
i 1

W  d ru k s rn i W - K o ru e jK ieg o  w K rak o w ie .


